
Sprawa rozwoju
Ziem Zachodnich 
na forum obrad 

komisji rządowej
Na posiedzeniu oma

wiane były m. in. pro
jekty uchwal i ustaw o 
osadnictwie rolnym, o 
sprzedaży przez pań
stwo domów i działek 
budowlanych, sprawa za 
gospodarowania gruntów 
po rozwiązanych spół
dzielniach produkcyj
nych oraz projekt wy
tycznych rozwoju rze
miosła na Ziemiach Za
chodnich.

C TALE dążenie do polepszenia systethu ochrony 
^naszej granicy państwowej pozwoliło w ro

ku 1956 na zmniejszenie liczebności Wojsk Ochrony 
Pogranicza o 17 proc, w porównaniu ze stanem z roku 
poprzedniego. Głównym czynnikiem, który umożliwił 
lak wydatne obniżenie stanu liczebnego jednostek 
WOP, jest przede wszystkim pomoc, jakiej im w' co
raz większym stopniu udziela ludność strefy nadgra
nicznej.

W roku ub. ludność tere
nów nadgranicznych sama za
trzymała i doprowadziła do 
strażnic 67 osób, które usilo-

(Dokończenie na sir. 2)

Przed powrotem 
do kraju

Delegacja 
Rządu PRL 
uda się
W KWIETNIU BR.

do Chin Ludowych

N
a ZAPROSZENIE rzą
du Chińskiej Republiki 
Ludowej w kwietniu br. uda 
się do Chińskiej Republiki Lu 
dowej z wizytą polska dele

gacja rządowa z prezesem Ra
dy Ministrów — Józefem Cy
rankiewiczem na czele.

Pobyt* premiera Cyrankie
wicza w Chinach będzie rewi
zytą w związku z pobytem 
premiera Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laia w Pol
sce w lipcu 1954 r. oraz w 
styczniu br.

Wizyta polskiej delegacji 
rządowej w Chinach będzie 
dalszym krokiem na drodze za 
cleśnienia braterskich wię
zów łączących .naród polski 
z narodem chińskim.

300-tysięczna 
tona

radzieckiej pszenicy
dla Polski

Stacja przeładunkowa w Zu 
rawicy przyjęła w dniu 8 bm. 
300-tysięczną tonę radzieckiej 
pszenicy, dostarczonej Polsce 
na podstawie porozumienia 
zawartego w Moskwie w listo
padzie ub. roku.

Od kilku tygodni trasą pro
wadzącą przez stację granicz
ną w Medyce nadchodzi do 
Żurawicy dziennie przeciętnie 
po 4 500 ton zboża z ZSRR. 
Oprócz pszenicy, która stano
wi ponad 90 proc. dostaw 
kierowanych do Żurawicy, nad 
chodzą tu również transporty 
jęczmienia, którego przełado
wano już ponad 13 tys. ton.

riD chwili uruchomienia 
przy ambasadzie pol

skiej w Moskwie placówki 
repatriacyjnej tj. od paź
dziernika 1936 r. przyjecha 
ło do kraju prawie 31 tys. 
osób i liczba ta Stale wzra
sta.

Na zdjęciu: grupa Pola
ków zamierzających powró
cić do kraju wypełnia kwe
stionariusze w poczekalni 
placówki repatriacyjnej przy 
ambasadzie polskiej w Mos
kwie.

CAF — fot. Matuszewski

Nad czym pracuje Rząd 
i Komisje Sejmowe?
0 Zwiększenie samodzielności rad narodowych;
0 Decentralizacja aparatu handlu wewnętrznego;
0 Zwiększenie stanu zatrudnienia w szkolnictwie.

Eisenhower
o sytuacji
na Biiskim Wschodzie

KRAJE 
ARABSKIE 
MUSZĄ SIĘ 
LICZYC 
Z ISTNIENIEM 
PAŃSTWA 
IZRAEL 
JAKO 
Z FAKTEM 
HISTORYCZ
NYM

W WASZYNGTONIE odbyła 
się konferencja prasowa, 

na której prezydent Eisenho
wer omówił m. in. sytuację 
na Bliskim Wschodzie.

PODKREŚLIŁ on, te sytuaeją 
ta nieco się poprawiła, ale pę- 
znstaje jeszcze wiele szczegó
łów d<> uregulowania. W zwłąz. 
ku zaś z wizyta króla Arabii 
Ibn Sauda w stanach Zjedno
czonych Eisenhower stwierdził.- 
te „kraje arabskie musza się 
liczyć z istnieniem państwa 
Izrael jako z faktem historycz
nym". . ,,Jeden z dziennikarzy zwrócił 
nwage na ło, że rządowi Sta
nów Zjednoczonych zarzuca się, 
ii w swej polityce zagraniczne 
zbytnio polega na Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Prezydent odpowiedział, że 
„dopóki Stany Zjednoczone hę 
da moglc działać za pośrednie 
twem ONZ. powinny tak postę 
pować. ONZ miała wiele nieno 
wodzeń, ale ma też niewątpli
wie pewne osiągnięcia".
Prezydent podkreślił raz 

jeszcze, że Stany Zjednoczone 
popierają zasadę wolności że
glugi w zatoce Akaba 1 goto
we są oświadczyć wraz z in
nymi mocarstwami morskimi, 
że wody tej zatoki są szla
kiem międzynarodowym.

10 lat owocnej 
przyjaźni 
i współpracy

IUTRO mija dziesiąta 
* rocznica podpisania poi 

sko-czechosłowackiego u- 
kladu o przyjaźni, współ
pracy i pomocy wzajemnej. 
Przemiany socjalistyczne w 
Polsce i Czechosłowacji u- 
możliwiły podpisanie ukła
du kładącego kres wszyst
kim sporom okresu między 
wojennego, w których szcze
gólnie prowokacyjną rolę 
odgrywała burżuazja pol
ska. Układu, który zapo
czątkował nowy etap w sto 
sttnkach ■ między naszymi 
krajami.

Można chyba powiedzieć, 
że w systemie braterskich 
sojuszów łączących nas ze 
wszystkimi krajami demo
kracji ludowej współpraca 
ze związaną z nami odwlecz 
nymi tradycjami Czechosło
wacją ma szczególne zna
czenie.

Współpraca między na
szymi krajami rozwinęła 
się tak szeroko, że według 
opublikowanych ostatnio da 
nych Czechosłowacja zaj
muje trzecie — po ZSRR 
i NRD — miejsce w pol
skim handlu zagranicznym, 
a Polska — drugie w cze
chosłowackim. Przebieg to
czących się obecnie w Pra
dze rokowań handlowych 
wskazuje, że mimo zmniej
szenia eksportu naszego wę 
gla do Czechosłowacji po
ziom obrotów utrzyma się

(Dokończenie na str. 2)

DALSZĄ decentralizację apa
ratu handlu wewnętrzne

go, zwiększenie samodzielności 
rad narodowych w sprawach 
handlu — co stworzy niewątpli 
wie lepsze warunki dla poprą 
wy pracy placówek handlowych 
— przewiduje opracowany pro
jekt ustawy, który wejść ma na 
porządek dzienny najbliższego 
posiedzenia Rady Ministrów. 
Przewiduje się również, że na 
posiedzeniu tym rozpatrzona zo 
stanie sprawa zaopatrzenia eme 
rytalnego dla górników.

Z zagadnień, które znalazły 
ostatnio rozwiązanie w posta
ci uchwał Rady Ministrów czy 
zarządzeń prezesa Rady Mini
strów, wymienić należy m. in. 
problem odzieży i sprzętu o- 
clironnego dla pracowników prze 
rnyslu. Podjęta w tej sprawie 
uchwala zobowiązuje mim 
strów: przemysłu chemicznego, 
przemysłu lekkiego oraz inne 
resorty do poprawienia jakości 
produkowanej odzieży ochron
nej i sprzętu. Uchwała uprasz 
cza znacznie svstem rozdziału 
tych rzeczy oraz zmienia zasa
dy. na jakich odzież ochronna 
jest nrzydzielana.

INNE z uchwał zapewniała 
poprawo warunków bytu <<la 
aspirantów naukowych; podwyż
szają wysokość stypendiów, 
przedłużają okres nauki w li
ceach pcdaco^icznych. wresz
cie załatwiają problem cen na
wozów sztucznych.

UkazMo sie równie* znrzndzr 
ni* prezes^ Rady Ministrów w 
sprawie zwiększenia stanu za
trudnienia w szkolnictwie ogól
nokształcącym. Zarządzenie to 
stwierdza, iż wohec trudności 
kadrowych szkolnictwa ogólno
kształcącego minister oświaty 
zostaje upoważniony do zwięk

(Dokończenie na str. 2)

Sensacyjna 
operacja serca 
zranionego 
w... 5 miejscach
CHIRURDZY z amerykańskiego 

szpitala „Fltzterald Męroy 
Mospltal" dokonali ciężkiej opera 

c.H, wycinając Hletniemu chłop 
cu narośl kostną na piątym że
brze, która dziurawiła mu serce.

Mały Douglas Klee został prze 
wieziony do szpitala 21 lutego 
br. Wstępne badania wykazały, 
to chłopiec ma zranione serce w 
5 miejscach. Chłopiec zaraz po 
przywiezieniu do szpitala stracił 
przytomność. Cała lewa strona 
jego klatki piersiowej napełniona 
była krwią. Założone dreny po
zwoliły wytoczyć z klatki pler-

(Dokończenie na str. 2)

Tratwą
przez Atlantyk
6 POLSKICH ŚMIAŁKÓW 
POPŁYNIE ŚLADAMI 
„Kon-Tiki"
(DALEKOPISEM
Z GDAŃSKA)

JESZCZE w tym roku sześ- 
” ciu polsWich śmiałków (prze 

ciętny wiek 23 lata) zamierza 
wyruszyć śladem słynnej wy
prawy Kon-Tiki. O szczegółach 
tego ciekawego zamiaru rozma 
wiamy z jednym z organizato 
rów wyprawy, studentem Poli 
techniki Gdańskiej — Stanisla 
wein Wożnickim.

— Jaki cel ma wyprawa?
— Obok charakteru naukowego 

(badania fauny, prądów morskichi 
bedzie to wyczvn snortnwy I po
pularyzacja polskich materiałów, 
z których zbudujemy tratwę.

— Jak przebiegają przygoto
wania?

— Dość pomyślnie, bo wszędzie 
zna.ldu.lemr zrozumienie 1 życz 
Hwe poparcie. Marynarka Wo 
jenna przydziela nam krótkofalo 
wa radiostację 1 przybory nawi 
gacyjne, naukowcy z uczelni 1 In 
stytutów pomagają opracować 
konstrukcją tratwy, listę wyży
wienia Itd. Wkrótce nn nawet 
powstać specjalny komitet opie
kuńczy.

_ Co już zrobiono dotych
czas?

(Dokończenie na str. 2)

Pragnąc dowiedzieć się kil
ku szczegółów z pierwszego 
rejsu, uzyskujemy za pomocą 
radiotelefonu połączenie z 
„Nowotką". Na nasze pyta
nia odpowfeda radiooficer dy
żurny.— „Nowotko", „Nowotko"! 

Woła Gdynia radio! Woła Gdy
nia radio! Gdzie znajdujecie się 
obecnie? — Odpowiada „Nowot- 
ko°! Odpowiada „Nowotko4*! 
Znajdujemy się na Oceanie In
dyjskim w drodze do afrykań
skiego portu Durban. 14 lutego 
opuściliśmy port chiński Wham- 
poa i zawijaliśmy dotychczas 
do Halp hongu, Slngapoore i 
Penangu.
— Jak na morzach i ocea

nach świata zdaje egzamin 
polski „dziesięciotysięcznik"?

— Według opinii naszego ka
pitana Jest to pierwsza polska 
jednostka, którą możemy się 
chwalić za granicą. Z wielką 
przyjemnością odbieramy w por 
tach gratulacje, które dowodzą, 
że „Nowotko** zdobywa sobie 
dobrą opinię wśród cudzoziem
skich okrętowców. Rozwijimv 
przeciętną szybkość ponad 16 
mil morskich na godzinę.
— Jaką odległość przeby

liście w drodze z kraju do 
Chin?

— Przepłynęliśmy 15 ty«. mil 
morskich, mus jęliśmy bowiem 
płynąć dookoła Afryki, gdyż 
Kanał Sueski był zamknięty.
— Kiedy można spodzie

wać się was w kraju?
— no portu gdyńskiego zawl- 

niemy przypuszczalnie 5 kwiet
nia.
— A więc do zobaczenia 1... 

pomyślnych wiatrów!

Udany debiut
W NIE LADA 

kłopocie 
znalazła sie dy 

rekcja Opery we 
Wrocławiu, gdy 
w przeddzień 
przedstawienia 
„Aidy" okazało 
się, że żadna 
z trzech odtwór
czyń głównej >o 
li nie będzie mo 
gla wystąpić. 
Zwrócono się 
wtedy do absol 
wentki średniej 
szkoły muzycz
nej Haliny Sio- 
niowskiej, któ
ra ćwiczyła tę 
partię z amator 
stwa i po... jed
nej jedynej p'ó 
bte bez orkie
stry, w dniu 20 
stycznia odbyt 
się jej debiut o- 
perowu. Należy

zaznaczyć, że Halina Sio- 
niowska po raz pierwszy w 
życiu znalazła się na sce
nie i śpiewała z orkiestrą. 

Debiutantka podbiła wi
downię pięknym sopranem, 
który wypadł znakomicie za 
równo w partiach lirycz
nych, jak « dramatycznych. 
Nadto okazała się dobrą ak 
torką. Po udanym występie 
śpiewa ona dalej rolę ..Aidy" 
oraz przygotowuje partię Ta 
tianu w „Eugeniuszu Onie- 
ginie".

Na zdjęciu: H. Sioniow- 
ska.

CAF — fot. Tymiński

26 sierpnia 
pierwszy rejs 
„Batorego" 
do Nowego Jorku?

JUZ 11 bpi. wyjeżdża do 
USA dyrektor Polskich Linii O- 
cianicznych Woźniakiewicz, aby 
definitywnie rozstrzygnąć spr.i 
wę powrotu „Batorego" na li
nie północnoamerykańską.

JEŚLI pertraktacje zakończą 
się pomyślnie, „Batory** 26 sier
pnia br. udałby się w pierwszy 
po kilku latach przerwy rejs 
do Nowego Jorku. Do 26 llpca 
nasz transatlantyk będzie miał 
„pełne ręce** roboty, gdyż już 
zaplanowane są liczne rejsy z 
turystami zagranicznymi.

Na linii północnej-amerykańskłei 
..Batory** brftzle zawijał do por
tów; Kopenhaga. Southampton, 
Hallfax — Nowy Jork.

...pogoda
Zachmurzenie małe. Tempera

tura od mlnua 2 do pluz 4 stop
ni. Wiatry umiarkowane 1 słab
nące z kierunków południowo- 
wschodnich.

55 milionów 
złotych otrzymało 
woj. koszalińskie 
na budownictwo 
dla repatriantów
WEDŁUG informacji uzy

skanych od przewodni
czącego Prezydium WRN tow. 

Kawihka i kierownika WZR 
w Koszalinie tow. Pemala, 
województwo nasze uzyskało 
kredyt w wysokości 15 milio
nów złotych na remont zabu
dowań dla repatriantów. W 
iiajbHłkZym czasie na ten cel 
otrzymamy jeszcze 40 milio
nów zt Obecnie Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa przeprowa
dza szczegółową inwentaryza
cję zagród wiejskich, po czym 
przvs1ąpi do ich remontu.

Przewiduje się remont lub 
budowę około looo zabudowań. 
Przyznany kredvt nie Jest leń 
nak ściśle związany ilością go 
neralnych remontów zagród, 1 
o Ile koszty budowy będą ”1* 
sze niż zaplanowano, wzrośnie 
liczba budynków gospodarskich 
w województwie.

Ponadto Istnieją możliwości 
uzyskania dodatkowych kredy
tów.

- ODDZIAŁY •oiliejt 
ONZ zakończyły z T mowa 
ule strefy Gazy rozmiesz
czając posterunki wzdłuż 
granicy egipsko-izraelskicj.

• • •
- W DĄŻENIU <10 d*l- 

szego rozwoju przyjaz 
nych stosunków międsy 
PRL 1 królestwem Belgii, 
rządy obu krajów postano 
wiły podnieść swoje poseł 
stwa w Brukseli I w W»r- 
ssawie do stopnia amba- 
sad i wymienić ambasado 
rów.

...
- KIEROWNICTWO SPD 

wypowiedziało się na po
siedzeniu odbytym w Ber- 
lini. zachodnim u podró
żą zachodnio - niemieckiej 
delegacji parlamentarnej do 
Moskwy. ...
- W CANBERRA TOtpO 

częty się narady dorad 
ców wojskowych s krajów 
SEATO. Otwarcia obrad 
dokonał minister obrony 
Australii Philip Mobride.

...
- DO ANKARY przy

był dowódca naczelny pak 
tu atlantyckiego gen. Nor- 
stad w celu nawiazanta 
kontaktów z armią turec
ką. ...
- z PRAGI odleciała 

udając się do Chińskiej 
Republiki Ludowej eseebo 
słowacka delegacja rządo- 
wa- Na czele delegacji 
stoi promler Siroky

...
- MIESZKAŃCY Syey 

lii południowej odezult 
gwałtowny wstrząs pod 
Jemny. Ludność miasta 
Nagusa opuściła w popło
chu domy.

0 17 proc. zredukowaliśmy 
Wojska Ochrony Pogranicza 

Ochrona naszych granic jest jednak 
równie skuteczna iak dawniei

„Jesteśmy na Oceanie Indyjskim”

„5 kwietnia będzemy w Gdyni”

M/S „Nowotko” zdał egzamin
w dziewiczym rejsie do Chin

(RADIOTELEFONEM Z PIERWSZEGO POLSKIEGO 
„1O-TYSIęCZNIKA”)

M/S „Marceli Nowotko" pierwszy polski statek 
o zdolności przewozowej 10 tys. ton,'z serii wyprodu
kowanej przez Stocznię Gdańską, wyruszył w listo
padzie ub. roku w swój dziewiczy rejs do Chin Lu
dowych. Obecnie znajduje się on w drodze powrotnej 
do kraju.



Ostatnie oddziały Izraela
opuściły Gazę

Dokończenia ze str. 1-szej

Wielkie ilenionsirae|c w Td-Aviv 
przeciwko kapitulacji rz^du Ben-Guriona 
llz.pl Egiptu ogłosił bojkot Izraela

JAK podaje korespondent agencji France. Presse 
wczoraj po północy ostatnie oddziały izraelskie 

opuściły Gazę. Mieszkańcy strefy Gazy wyrażają za
dowolenie z powodu wkroczenia międzynarodowych 
sił policyjnych i położenia kresu okupacji izraelskiej.

skrawek ziemi egipskie), okupo
wane! przez wojska izraelskie <><1 
przeszło 4 miesięcy. Fińskie od
działy wchodzące w skład mię
dzynarodowych sił policyjnych 
objęły służbę w tym rejon!' 
Jak podaje agencjo United Press, 
przed opuszczeniem Szarm el 
Szeik wojska Izraelskie wysadzi
ły w powietrze szereg obiektów 
wojskowych.

Uczcimy
pamięć
WIELKIEGO POETY

T. Szewczenki
ta marca przypada 96 rocznica 

śmierci wielkiego poety ukraiń
skiego Tarasa Szewczenki. Zarząd 
Wojewódzki Ukraińskiego Towa
rzystwa Społeczno • Kulturalnego 
organizuje w tym dniu, w sali 
wystawowej WDK w Koszalinie 
uroczystą akademię, na której 
prócz omówienia iyci* 1 twór
czości Szewczenki, wystąpi 
ukraiński zespół chóralny 1 recy 
tatorskt.

Akademie 1 wieczornice podwlę 
cone pamięci poety organlzowa 
ne będą także przez terenowe 
koła Towarzystwa w powiatach 
I gromadach naszego wojewódz-

Koła
Oficerów Rezerwy
V INICJATYWY Minister- 

stwa Obrony Narodowej 
organizowane są obecnie przy 
WKR-ach Koła Oficerów Re
zerwy. Zadaniem ich będzie: 

szerzenie wśród swych cilan 
ków wiedzy wojskowej 
przez Ścisłe powiązanie się 
z Ligą Przyjaciół Żołnierza; 
rozwijanie tycia kulturalne
go i towarzyskiego;
zacieśnianie więzi oficerów 
rezerwy ł ich rodzin z ka 
drą oficerską garnizonów 
wojskowych w oparciu o 
pracę klubów garnizono
wych;, 
udzielanie pomocy w zakre
sie zabezpieczenia oficerom 
rezerwy właściwych warun
ków bytowych, zdobywani* 
zawodów cywilnych ora* u- 
zyskania odpowiedniego za
trudnienia.

Ostatnio w Wojewódzkiej Ko
mendzie Wojskowej w Koszali
nie odbyła się specjalna konfe 
renc.ia, na której ustalono, że ze 
brania informacyjne oficerów re
zerwy na terenie województwa 
koszalińskiego odbędą się w dniu 
17 hm. w siedzibach wojskowych 
komend rejonowych.

Projekt 
podwyższenia 
zasiłków rodzinnych

Jak się dowiaduje przedsta 
wicie! PAP Centralny Zarząd 
Ubezpieczeń Społecznych w 
porozumieniu z CRZZ przygo 
towuje obecnie projekt pod
wyższenia zasiłków rodzin
nych dla rodzin wielodziet
nych.

WEDŁUG założeń projektu 
zasiłek na dwoje dzieci został
by podwyższony ze 145 na IM 
złotych, na troje dzieci z 24# 
na 2*5 zł., na czworo — a 340
na 445 zł., na pięcioro — * 440
na 595 zł., na sześcioro — z 540
na 545 zł„ oraz na siedmioro —
z 440 na 195 zł.

Jak tlę oblicza podwyżka ta 
siłków rodzinnych objęłaby po
nad 099 ty». rodzin z dwojgiem 
dzieci, ponad 469 tys. — z troj
giem dzieci 1 ponad 304 tys. — 
i czworgiem I więcej dzieci. 
Suma, Jaką należałoby przezna
czyć na ten cel wsnosl — w 
myśl projektu — około 1 mi
liard złotych.

Projekt podwyżki zasiłków 
rodzinnych przewiduje m. in. 
również zniesienie trzymleslęcz 
nego okresu, Jaki obecni, obo
wiązuje do nabycia uprawnień 
do zasiłku rodzinnego przy pod 
Jęciu lub zmtauie pracy.

PIERWSZE POCIĄGI 
TRANZYTOWE Z ZSRR 
Do NHU

LUBLIN. Otwarła została 
ncwa kolejowa linia tranzyto
wa ze Związku Radzieckiego 
do NRD przechodzącą przez 
stację graniczną w DoroMisku. 
PiKiiągi kursują już na tej li
nii normalnie.

POLSCY ARCHEOLODZY 
W KRAJU PIRAMID

WARSZAWA. Drogą lotniczą 
wyjechała z Warszawy udając 
•rę do Egiptu 7-osoboWa pol
ska ekspedycja archeologiczna 
pod kierunkiem prof. dr. Ka
zimierza Michałowskiego. Ar- 
choolodzy polscy prowadzić 
będą prace wykopaliskowe na 
terenie starożytnego miasta 
Tell Athrlb w delcie nĄu.
EISENHOWER ZAPROSIŁ 
ADENAUERA

WASZYNGTON. Minister 
spraw zagranicznych NRF von 
Brentano opużoli Waszyngton, 
po pięciodniowej wizycie w 
Sianach Zjednoctonych. O- 
świadczyl on. te prezydent 
Eisenhower zaprosił kanclerza 
Adenauera do USA. Wizyta ta 
nastąpi prawdopodobni, w ma 
ju br.
TRZĘSIENIE ZIEMI 
W GRECJI

ATENY. W płatek w godzi
nach południowych dało się tu 
cdcauć dwukrotni, trzęsienie 
ziemi, które — zdaniem miej
scowego obserwatorium — 
miało miejsce o 240 km na 
północny zachód od Aten.
CHOROBA k. HERRIOT

PARY2. Przywódca radyka
łów francuskich, b. wielokrot
ny premier Francji, Edouard 
Horrlot leat poważni* chory. 
Stan prxebywajece«o w jednym 
z. szpitali lyońsklch Herrtot. po 
krótkim okresie poprawy 
znów jest niepokojący. Her- 
rlot ma 94 lata.
IZBA REPREZENTANTÓW 
ZATWIERDZIŁA TZW. 
„DOKTRYNĘ EISENHOWERA'*

WASZYNGTON. Izbą Repre
zentantów zatwierdziła 390 gło 
sami przeciwko 00 uchwałą se
natu, upoważniającą rząd Sta
nów Zjednoczonych do „uży
ci. amerykańskich sit zbroj
nych dla udzielenia pomocy 
któremukolwiek z krajów Bil
skiego Wschodu, który o taką 
pomoe poprosi w wypadku a- 
gresjt..

Poważny kryzys
w rządzie włoskim

spowodowała dymisja Matteottiego
RZĄD włoski Enalatl się w ciągu minionych 48 ro

dzin u progu kry*ysu. Sytuację tę wywołała dy
misja sekretarza partii socjaldemokratycznej Matleot- 
tlego. Zgłosił on dyrektoriatowi swoje ustąpienie mo
tywując je wejściem w skład gabinetu na stanowisko 
ministra przedsiębiorstw państwowych przedstawicie
la skrajnie prawicowych kol przemysłowych Togniego

Matteotti domaga się wy
stąpienia tej partii z włoskiej 
koalicji rządowej. Gdyby żą
danie MatteoUćego zostało 
praez dyrektoriat socjaldemo 
kratów uwzględnione, koalicja 
rządowa, z której niedawno

wystąpiła partia republikań
ska, przestałaby istnieć (po
zostałe partie koalicji — chrze 
ścijańska demokracja i libera 
Iowie — nie byłyby w stanie 
utrzymać gabinetu Segniego 
przy władz.y).

NAD wnioskiem Mattęottl.go 
1 sprawą Jego dymisji obradu
je od przeszło doby dyrekto
riat włoskiej partii socjaldemo 
hratycznej. W wyniku bardzo 
burzliwej dyskusji uczestnicy 
obrad mają wypowiedzieć się 
za jedną z dwóch rezolucji od 
eWierctedlającycb poglądy 
dwóch ugrupowań w łonie par 
tli socjaldemokratycznej. Tzw. 
lewicowe ugrupowanie propo
nuje wystąpienie socjaldemo 
kratów z rządu oraz zwołanie 
zjazdu partii w czerwcu.

Ugrupowania prawicowe, na 
którego czele stoi przywódca 
partii 1 wicepremier obecneso 
rządu Saragat, sprzeciwia się 
wystąpieniu z gabinetu Segnie
go I nie określa daty zjazdu, 
którego zwołanie jest dla so
cjaldemokratów saczególnle waż 
ne ze względu na konieczność 
powzięcia decyzji w sprawie 
zjednoczenia z socjalistami. Re 
zolucje obu ugrupowań apelują 
do Matteottlego. aby pozostał 
na stanowisku sekretarza par
tit 1 wycofał dymisję.'
Sytuacja w łonie dyrekto

riatu partii socjaldemokratycz 
nej pozostaje mglista. 8 bm. 
po całonocnych naradach Sa
ragat oświadczył dziennika
rzom, że zwyciężył jego 
punkt widzenia. Matteotti na 
tomiast stwierdził, że „żadna 
decyzja jeszcze nie zapadła".

Obserwatorzy zwracają uwa
gę, że Saragat spotkał się w 
mtędmzaai* z prezydentem 
Gronek Im. Wysnuwają oni z 
tego wniosek. ts prawica 
elaldsmokraty ona ni. dopuści 
«• kmnra bkAowboo- '

WYSOKA PORAŻKA 
bOKSEKOW POLSKICH 
W MOSKWIE

ROZEGRANE w Moskwie mię
dzypaństwowe spotkanie bokser
skie Polska II — ZSRR 11 za
kończyło się porażką drużyny 
polskiej 1:11.

W w. muszej Jiustka (Polska) prze 
grał z Bvstrowem (ZSRR), w ko 
giiriej Slelczak (Polska) pokonał 
Iwanowa (ZSRR), w piórkowej 
Wilk (Polska) przegra! z Zasu 
chlnem (ZSRR), w lekkiej Woj
ciechowski (Polska) przegrał ze 
Smirnowem (ZSRR), w lekkopół 
średniej Obala (Polska) przegrał 
z Simachlnem (ZSRR). W pól 
średniej Plńskt (Polska) przegrał 
z Sobolewem, w lekkośrednlej 
Czajęckl (Polska) przegrał przez 
tko w drugim starciu z Koromy- 
słowein (ZSRR), w średniej Du 
dzik (Polska) przegrał z Sarklzo 
wem (ZSRR), w półciężkiej Grze
lak (Polska) przegrał z chatloń 
etykiem (ZSRR), w dężklel Kliś 
(Polska) przegrał przez tko w 
drugim starciu z Abramowem 
(ZSRR).

Obserwatorzy meczu stwierdza
ją. że nasza drużyna nie była 
zbyt dobrze przygotowana do m* 
czu. Mimo to Polacy nie zasłu
żyli na taką wysoką porażkę.

Pił.KARZE RUCHU 
PRZEGRYWAJĄ W NRF

I-LIGOWY zespól chorzowskiego 
Ruchu rozegrał międzynarodowe 
spotkanie piłkarskie z drużyną 
wielokrotnego mistrza Niemiec 
Schatke 04 (NRFi. Mecz roze
grany przy świetle elektrycznym 
w Gelsenkirchen zakończył się 
zwycięstwem nlłkarzy nlemtec- 
kich 2:0 (1:0). Gospodarze grali b. 
ostro, w wyniku czego bramkarz 
Wyrobek 1 nsoastnlk Plechaczek 
doznau kontuzji.

„TOTEK" ZAWIADAMIA ...
W ZAKŁADACH na dzień 24. 

(hokej na lodzlei stwierdzono 
dotychczas « rozwiązań hezbłed 
nvch, 115 z Jednym błędem oraz 
około 12’0 z dwuma biedami. Na 
naęrodv pierwszego atonnls przy- 
pada wlec po ok. Sioo zł, II stop- 
nl* — <•« *1 I III stopnia — 45 zł.

PROGRAM NIEDZIELNYCH 
IMPREZ W WOJ. KOSZALIŃ

SKIM 
KOSZYKÓWKA

III Hgs: Pomorzanin Toruń — | 
Bałtsk Koszalin, Iskra Białogard 
— Stal Gdańsk. Zryw Włocławek 
— Czarni Szczecin. Start Gdynia 
— Unia Grudziądz. Zryw Szcze
cin — AZS Gdańsk: klasa A męż
czyzn: Start Szczecinek — Start 
Sławno. Barka Kołobrzeg — Spar 
ta Wałcz. Iskra Białogard — Bal 
tyk Koszalin.

SIATKÓWKA 
Międzyszkolna liga Zrywu — 

turnieię mistrzowskie: w Koszall 
nie od godz. 9 w sali szkoły za
wodowej występuje 6 drużyn mę
skich i 3 żeńskie, w Białogardzie 
(sala szkoły zawodowej) turniej 
chłopców 1 w Słupsku w salt 
szkoły zawodowej — turniej 
dziewcząt i chłopców.

PIŁKA NOŻNA
Granit kosaaltńekl wystąpi o 

rodź 19 na własnym boisku prze 
alwam aśaMwaJOągaU „

Z AMERYKI DO AUSTRALII 
NAD BIEGUNEM 
POŁUDNIOWYM 

Samoloty 
EĘDĄ LĄDOWAŁY 

na lotnisku 
ogrzewanym 
energia atomowa 
STANY Zjednoczone poczyniły 

wstępne przygotowania do 
zbudowania na Antarktydzie lotni 
ska, przeznaczonego dla lotnicze 
go ruchu pasażerskiego.

PODCZAS konferencji praso
wej kapitan statku Herbert 
Whlthsy, który niedawno po 
wrócił z okolic podbiegunowych, 
gdzie brał udział w operacji 
„Deep Freeze", ośwjądcayl, że 
lotnisko to będzie prawdopodob' 
nie zainstalowane na lądzie w 
pobliżu Morza Rossa. Ob»'ugf 
ssałoby ono linie transblegunową 
pomiędzy Ameryką a Australią. 
Według Whitheya koszt budo 
wy tej bazy lotniczej dla ruchu 
pasażerskiego wyniesie przypu 
szczalnle około 400 milionów do
larów.

W zakończeniu dodał on. że a 
powodu bardzo niskiej tempe 
ratury panującej prawie przez 
calv rok w tym rejonie, główny 
problem stwarza zagadnienie o- 
grzewania bazy lotniczej, Whtt- 
hey Widzi rozwiązanie tego pro 
Złemu w zainstalowaniu na Bis- 
gunie Połudnlowns outetorów

Plenum
KW PZPR
w Katowicach

Wczoraj odbyło olę plenar
ne posiedzenie KW PZPR w 
Katowicach. W obradach, któ 
rym przewodniczył I sekre
tarz KW — Józef Olszewski 
wziął udział członek Biura 
Politycznego KC partii — 
Edward Ochab.

Edward Ochab poinformo
wał uczestników plenum o de 
cyzji Biura Politycznego KC, 
na mocy której dotychczaso
wy I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach — Józef Olszew
ski zostanie przeniesiony do 
pracy partyjnej w Komitecie 
Centralnym.

Plenum przyjęło z zadowo
leniem decyzję Biura Polityez 
nego KC o skierowaniu do 
pracy partyjnej na Śląsku 
sekretarza KC — Edwarda 
Gierka. Plenum postanowiło 
wystąpić na konferencji wo
jewódzkiej z kandydaturą 
Edwarda G.lerka na I (*kr«- 

, KW.

Nad czym 
pracuje Rząd 

szenia zatrudnienia w br. w 
tjm dziale oświaty o *5iXI nau
czycieli i wychowawców oraz 
o IW pracowników administra
cyjnych.

Zarządzenie stwarza więc 
dość istotne możliwości zatrud 
nienia pracowników zwalnia
nych z administracji, tym bar
dziej, Iż Ministerstwo Oświaty 
zobowiązane zostało do ułatwie
nia przekwafilikowania się lu
dziom pragnącym pracować w 
szkolnictwie.

Inne zarządzenie reguluje 
sprawę skupu pracowniczych 
deputatów węglowych. W myśl 
zarządzenia skup deputatów 
prowadzi aparat Ministerstwa 
Górnictwa Węgłowego. Resort 
ten przejmule od MHW specjal
ne sklepy górnicze. Na zaopa
trzenie tych sklepów w artyku
ły Importowane zarządzenie 
przewiduje 25 proc, wartości de
wizowej zakupionego węgla de
putatowego.
KOLEJNE zarządzenie pole 

ca wstrzymanie budowy w War 
szawie 2 dalszych stadionów 
sportowych zrzeszeń: Gwardii 
i Budowlanych. Materiały prze 
znaczone na budowę tych o- 
biektów przekazane zostaną 
na pilniejsze inwestycje, a mia 
nowicie na budownictwo miesz 
kaniowe. Pod tym kątem prze 
prowadzona ma być rewizja wy 
danych zezwoleń na budowę 
innych obiektów sportowych.

JEDNO z wydanych ostatnio 
zarządzeń powołuje specjalne 
przedsiębiorstwo, które zajmie 
się budową 1 wykończeniem 
wielkiego hotelu przy ul. Kru
czej w Warszawie. Będzie to 
hotel „Orbisu", przeznaczony 
przede wszystkim dla gości za
granicznych. Nosić on będzie 
nazwę „Grand Hotel".

POSIEDZENIE SEJMOWEJ 
KOMISJI SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH

Na posiedzeniu sejmowej komi
sji spraw wewnętrznych rozpa
trzono 4 dekrety, przedstawione 
Sejmowi do zatwierdzenia przez. 
Radę Państwa, a mianowicie: de 
kret o przywróceniu nazwy mia
stu Katowice, województwu kato
wickiemu. dekret o wyłączeniu z 
województw miast Krakowa. Po
znania i Wrocławia oraz nadaniu 
miejskim radom narodowym tych 
miast uprawnień wojewódzkich 
ud narodowych, dekret o zmia
nie dekretu o godle 1 barwach 
PRL i o pieczęciach państwo
wych oraz dekret o ustanowieniu 
..Wielkopolskiego Krzyża Powstań 
czego". Komisja postanowiła 
przedstawić Sejmowi wniosek o 
zatwierdzenie tych dekretów.

Komisją rozpatrzyła również 
projekt ustawy o zmianie usta
ny o reformie podziału admini
stracyjnego wsi i powołaniu gro- 
madzkłch rad narodowych.

Dyskusja nad proj-ktem tej u 
stawy będzie kontynuowana na 
następnym posiedzeniu komlsjt.

POSIEDZENIE SEJMOWEJ 
KOMISJI WYMIARU 
SPRAWIEDLIWOŚCI

POD przewodnictwem wice
marszałka Jodłowskiego odby
ło się posiedzenie sejmowej ko 
misji wymiaru sprawiedliwej 
ci. Komisja rozpatrzyła przed
stawiony Sejmowi przez Radę 
Państwa dekret o zmianie nie
których przepisów kodeksu kar 
nego Wojska Polskiego.

Dekret ten wydany 31 grud 
nia ub. roku łagodzi sankcje 
karne przewidziane dla osób, 
które popełniły dezercję, a tak
że likwiduje istniejące poprzed 
nio wojskowe oddziały karne.

Po dyskusji nad dekretem ko- 
misją postanowiła wystąpić do 
hejmu z wnioskiem o zatwler 
dzenle go. W czasie dyskusll I 
wskazywano, że celowe byłoby 
opracowanie w przyszłości' jed
nolitego kodeksu karnego, któ 
rego przepisy dotyczyłyby wszy- 
elkkh obywateli, a wiec zarów
no cywilnych Jak 1 wojskowych.

Redukcja 
WOP
wały nielegalnie przekroczyć 
granicę, a ponadto w 217 wy
padkach udzieliła WOP-istom 
aktywnej pomocy w ujęciu 
przestępców.

Dalszym istotnym czynni
kiem, pozwalającym na u- 
sprawnienie pracy WOP, sta
ła się współpraca z naszymi 
sąsiadami w dziedzinie ochro
ny granic. Współpraca ta 
wyraża się w ścisłym współ
działaniu i udzielaniu sobie 
nawzajem pomocy w ujmo
waniu przestępców granicz
nych. Diięki temu przejście 
na teren państwa sąsiednie
go nie jest bynajmniej dla 
przestępcy granicznego równo 
znaczne z bezkarnością za do
konane nielegalne przekrocze
nie granicy.

W R.EZULTACIB ścisłego 
współdziałania WOP a organa. 
PU Mthropy... Brania . autMtuJa*.

cych z nami państw, zatrzyma 
no 1 przekazano nawzajem wła
ściwym władzom państwowym 
w roku ub. 338 przestępców, • 
w 1955 r. — 24«.Jak wynika ze sporządzonego 
przez dowództwo WOP sprawo
zdania za rok ubiegły, WOP-iścl 
zatrzymali w tym okresie ok. 
1000 osób, które usiłowały nie
legalnie przekroczyć granicę.

Najwięcej wśród nich było prze
stępców usiłujących ujść przed 
odpowiedzialnością sądową, a 
także osób próbujących ucleo 
z kraju z pobudek politycz
nych.

Różnice w rozwoju ekono
micznym pomiędzy Polską a 
krajami z nami sąsiadującymi 
— powne braki w zaopatrzeniu 
ludności, stwarzają podłoże dla 
działalności przemytniczej. IV 
roku ubiegłym WOP zanotował 
szereg w? padków przemytu róż 
nych towarów tło Polski, 
zwłaszcza na naszej granicy 
południowej.

Ponadto mają miejsce fakty 
nasyłania do Polski szpiegów. 
WOP zatrzyma! w roku ubie
głym szereg agentów wywia
dów imperialistycznych, którzy 
usiłowali nielegalnie przekro
czyć granicę.

DLA zwiększenia sku
teczności ochrony gra
nicy, w Wojskach Ochrony 

Pogranicza przeprowadza się 
ostatnio prace zmierzające do 
wykorzystania zdobyczy nowo 
czesnej techniki, unowocześ
nienia sprzętu i wprowadze
nia większej liczby środków 
łączności oraz transportu.
Realizacja tvch zamierzeń, orań 

dalsze zacieśnienie współpracy 
organów WOP z ludnością pogra 
nicza, pozwoli w przyszłości 
przejść do systemu ochrony ««- 
regu odcinków granicznych wy
łącznie przez służbę kadrową.

Tratwą
przez Atlantyk

— Zbudowaliśmy Już model 
tratwy, zaprojektowaliśmy kilka 
trae żeglugi. W lipcu wyruszymy 
na odbycie prób po Bałtyku na 
drewnianej tratwie. Właściwą tra
twę zamierzamy zbudować z two
rzyw sztucznych.

— Kiedy wyruszacie?
— Z kraju wybieramy się w 

grudniu br. na jednym ze stat
ków PMH do Casablanki. Następ
nie — jedna z projektowanych 
tras przepłyniemy Ocean Atlan
tycki z zamiarem lądowania mię
dzy Małymi Antylami a wybrze
żem Brazylii. Najdłuższa z zapla
nowanych tras wyniosłaby około 
3800 mil morskich, czyli mniej 
więcej tyle, co z Gdyni do Pl- 
reusu sv Grecji.

Sensacyjna 
operacja
siowej 2300 cm sześciennych krwi. 
Jednak w niedługim czasie kre»v 
wypływająca ze zranionego serca 
ponownie napełniła lewą część 
klatki piersiowej chłopca. Przy 
usuwaniu wytoczono dalsze 2000 
cm sześć, krwi.

Lekarze przystąpili do operacji 
usuwając wystającą na piątym 
żebrze narośl w kształcie ostrego 
zęba, która raniła osierdzie. Pod
czas przewlekłej operacji doko
nano transfuzji 6 litrów krwi, 
wymieniając całkowicie krew krą
żącą w organizmie chłopca.

Małemu Klee lekarze zaszyli S 
ran, które miał na sercu, a na
stępnie wycięli również 5 cm 
piątego żebra, by zapobiec ewen
tualnemu powtórzeniu ale choroby.

w zasadzie na wysokości 
roku ubiegłego.

Byłoby, oczywiście, za
mykaniem oczu na rzeczy
wistość twierdzenie, 4e mię 
dzy Polską i Czechosłowa
cją nie ma żadnych różnic 
poglądów. Toczy się oży
wiona dyskusja między róż
nymi środowiskami Pol
ski i Czechosłowacji. Wszy
stko to jednak nie może 
przeszkodzić w rozwijaniu 
wzajemnie korzystnej współ 
pracy gospodarczej, nie 
może doprowadzić do osła
bienia naszej jedności na 
arenie międzynarodowej I 
naszego współdziałania w 
układzie warszawskim — 
podstawie bezpieczeństwa 
zarówno Polski, jak i Cze
chosłowacji wobec groźby 
militaryzmu niemieckiego.

W interesie zarówno Pol. 
ski. jak i Czechosłowacji, 
w jpteresie pokoju 1 socja
lizmu leży, aby nadchodzą
ce łata były latami dalsze
go zacieśniania więzów 
przyjaźni między naszymi 
kraJatnL

Podczas ostatniej nocy więź 
niowie arabscy wtrąceni 
przez Izraelczyków) do wię
zień dawali upust swojej ra
dości wznosząc okrzyki i śpię 
waiąc pieśni, które głośnym 
echem odbijały się na ulicach 
miasta. Wczoraj, pomimo złej 
pogody mieszkańcy Gazy gro 
madzili się na ulicach wzno
sząc okrzyki na cześć Egiptu 
i prezydenta Nassera. Na do
mach pojawiły się flagi egip
skie.

Batalion żołnlłrzy brazylij
skich w silę około 599 żołnierzy 
opuścił swoje dotychczasowe 
miejsce postoju na Półwyspie 
Synajskim i udał się do El A- 
risz celem wzmocnienia tamtej 
•«go garnizonu, osłabionego 
odejściem 2.ŚS0 żołnierzy mię
dzynarodowych sił policyjnych 
do strefy Gazy.# » »

Nacjonalistyczna partia Ha- 
routh zorganizowała w centrum 
Te| Avlvu wielka demonstrację 
przeciwko polityce kapitula
cji rządu" I przeciwko rwakuo 
waniu oddziałów Izraelskich z 
Gazy 1 z obszaru Szarm el Sze- 
Ik.

Zwracając się do około !• 
tys. zebranych .Menahem Bel- 
gin. przywódca partii Herouth, 
zażądał dymisji Ben Guriona. 
Po ewakuacji strefy Gazy — 
oświadczy! M. Beigin Egipcja
nie ponownie mogą atakować 
naszą ludność, podobnie Jak w 
wypadku opuszczenia przez nas 
obszarów Szarm el Szeik, wol
ność żeglugi dla statków izra
elskich na zatoce Akaba stania 
pod znakiem zapytania.

...
Minister spraw zagranicznych 

Izraela p. Golda Melr odleciała 
z Nowego Jorku przez Paryż 
do Teł Avlvu po pobycie w Sta 
nach Zjednoczonych. Opuszcza 
jac Nowy Jork p. Golda Melr 
oświadczyła, że „powrót egip
skich oddziałów wojskowych do 
strefy Gazy stałby .Ig przyczy
na nowych zakłóceń". Sytua
cja, jaka się wytworzyła — 
kontynuowała G. Melr — zmu
sza nas do zarezerwowania so
bie prawa do samoobrony, 
JAK donoszą z Kairu, egip 

sicie ministerstwo finansów 
rozesłało specjalne pismo okół 
ne do innych ministerstw, in 
stytucji oraz resortów gospo
darczych w sprawie rozszerzę 
nia ekonomicznego bojkotu 
Izraela. Zgodnie z tym pis
mem wszelkie towarzystwa i 
firmy zagraniczne pragnące 
uzyskać zamówieni* od rządu 
egipskiego lub firm egipskich 
będą się musiały zobowiązać 
do niezakładania swych filii 
w Izraelu,

Zobowiązani* tego rodaajn obej 
mowaloby takt, reaygnacją z 
Importu towarów Izraelskich, n 
dzielenia Izraelowi pomocy so- 
rjalnej w jakiejkolwiek formie, 
czy też pomocy finansowej Insty 
tucjom izraelskim.

ostatni żołnierze 
IZRAELSCY OPUŚCILI 
TERYTORIUM EGIPTU

W piątek o godz. 14 ostatni od
dział wojsk Izraelskich opuścił 
Szarm el Szeik (ńa brzegu zatoki 
Akaba), a tym samym ostatni



Z dyskusji na Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej

Tylko obiektywna ocena sytuacji
wytyczy słuszne kierunki działania

tu widzenia ocenić sytuację 
w naszym województwie, w 
szczególności sytuację w par
tii i jej instancjach.

Nasi przeciwnicy polityczni, 
uroguwle komunizmu, chcąc wy 
korzystać sytuację w rucna ro
botniczym dla swoich celów, nie 
przypadkowo godzą w trwale 1 
podstawowe zasady naszej Ideolo
gu. Nie ulega wątpliwości, że w 
VIII Plenum starali się oni do
szukiwać możliwości zepchnięcia 
naszego kraju z drogi SMftlll- 
mu, /wekslowania go w kierunku 
restauracji kapitalizmu. Takie 
„pobożne" życzenia Jeszcze dzi
siaj dają o sobie znać w najróż
norodniejszych formach.

Nie jest chyba przypadkiem, że 
l-róby dokonywania rewizji teorii 
dyktatury proletariatu przejawia
ją się w poglądach na pojęcie 
wolności, demokracji, funkcji or
ganów państwowych itd. Rewizja 
teorii o zaostrzającej się walce 
klasowej w miarę postępów bu
downictwa socjalistycznego, doko
nana na XX ZJeżdzie KPZR, sta
ła się przyczynkiem ataku na
szych przeciwników na teorię 
walki klas. Trzeba się zgodzić, 
że fetyszyzowanie pojęcia o zao- 
sirzającej się walce klasowej, wi
dzenie we wszystkim ręki wroga, 
było sv rezultacie powodem wielu 
ciężkich błędów i prowadziło do 
niesłusznych wniosków politycz
nych (np. wypadki poznańskie). 
Nie można natomiast się zgodzić 
z pojęciem,- -jakoby teoria walki 
klas była przestarzała i nieaktual
na. A takie poglądy są tu I ów
dzie szerzone — wymienię choćby 
artykuł Drozdowskiego pt. ..Kla
sowa czy ideologiczna1, zamiesz
czony w ..Życiu Literackim", któ
ry w pewien sposób neguje poli
tykę klasową państwa ludowego.

Z drugiej strony jednak są i 
Członkowie partii, którzy uważa
ją. jakoby przemiany październi
kowe w kraju prowadziły nas na 
pozycje ześlizgiwania się z drogi 
budownictwa socjalistycznego. Nie 
wątpliwie na tym tle rodzi się 
wśród tych towarzyszy nieufność 
do polityki partii 1 jej kierow
nictwa,

Widzą oni np. w nowej polity
ce na wsi negację walk! klaso- 
wej, w fakcie wprowadzenia re- 
ligli do szkól dopatrują się nie 
tyle likwidacji pewnej fikcji w 
naszym życiu, ile rezygnacji z 
naszych pozycji, mają oni wiele 
innych wątpliwości.

\V IELE jest zdań, jeśli 
” chodzi o ocenę przeszło 

ści. Niektórzy staraliby się po
tępić wszystko w czambuł, in 
ni natomiast, zwłaszcza osta
tnio, twierdzą, że możemy się 
tylko chlubić naszą przeszłoś
cią. Myślę, że tak, jak nie 
wolno nam potępiać naszego 
niewątpliwego dorobku, tak 
nie wolno nam zamazywać 
ciężkich błędów i wypaczeń. 
Takie próby zamazywania 
kryją bowiem w sobie niebez 
pieczeństwo nawrotu do sta- 
rych błędów.

C PRAWA pracy partyj- 
^nej. Uważam, że aby 

prawidłowo rozwijać pracę 
partyjną, trzeba dogłębnie 
zrozumieć istotę kierowniczej 
roli partii w obecnych warun
kach. Według mnie, w wiel
kim skrócie, zagadnienia pra
cy partyjnej można by ująć 
w ten sposób. Po pierwsze — 
praca partyjna musi polegać 
na wyjaśnianiu bezpartyjnym 
przez członków partii aktual
nych problemów, wyjaśnianiu 
i przekonywaniu w rzeczo
wej, szczerej dyskusji. Po 
drugie — przodująca rola par 
fii winna wyrażać się w przo 
downictwie członKow partii w 
kształtowaniu i rozwijaniu te
go, co w naszym życiu rodzi 
się nowe i słuszne, co służy 
klasie robotniczej, sprawie na
rodu, a więc sprawie socja
lizmu, co sprzyja rozwojowi 
naszej, polskiej drogi do so
cjalizmu. Po trzecie — punkt 
ciężkości w decydowaniu o 
sprawach partii i o wielu in
nych sprawach naszego życia, 
powinien przesunąć się zdecy 
dowanie z organów partyj
nych na całą partię

Mówi się tu 1 ówdzie, że partia 
Jest teraz słaba, Jak nigdy w 
przeszłości. Ja osobiście mam 
inne zdanie w tej sprawie. Fak
tem Jest, że dużo do życzenia 
pozostawia dyscyplina partyjna, 
że formalnie nie często odbywają 
się zebrania partyjne, ale i fak
tem jest, żo bardzo wielu człon
ków partii zaczyna teraz samo
dzielnie myśleć, dyskutować, w 
sposób twórczy realizować uchwa 
ly VIII Plenum. A to jest zjawi
sko zdecydowanie pozytywne.

Skąd hlerze się la ocena, że 
partia dziś jest słaba? Wydaje 
się, źr myśmy właśnie przyzwy
czaili się do tego formalizmu w 
życiu dołowych organizacji par
tyjnych. przywykliśmy do ślepe
go posłuszeństwa tych dołowych 
organizacji, do ślepego wykony
wania przeg nia odgórnych dy
rektyw.

Jest faktem niezaprzeczalnym, 
że wielu członków partii nie wy
prostowało jeszcze swego kręgo
słupa po atakach, Jakim zostali 
poddani po VIII Plenum. Muszą 
oni jednak zroznmieó, te ataki 

. ta caęato wmkair * Wta U

Zgodnie z wnioskiem Woje
wódzkiej Konferencji Party) 
nej — niedokończone w dy
skusji na tej konferencji prze
mówienie 1 sekretarza KP w 
Kołobrzegu tow. Kędzierskie
go zamieszczamy poniżej.

NIE ulega wątpliwości, 
że w całym światowym 
ruchu robotniczym, w 

partiach komunistycznych i 
robotniczych, w naszej partii, 
dokonują się trwałe przemia
ny. Te procesy przemian, woł 
ne od jakichkolwiek schema
tów, pozbawione cech forma
lizmu, wypływają z najszla
chetniejszych humanistycz
nych dąSeń społeczeństwa.

Nie wszyscy członkowie naszej 
partii Jednakowo oceniają prze
miany zachodzące w życiu naszej 
partii i narodu, nie wszyscy jed
nakowo rozumieją nasza politykę 
1 naszą działalność. I byłoby, 
moim zdaniem, rzeczą nienormal
ną, gdyby nie było żywej pole
miki i odmienności zdań w oce
nie zjawisk, których jesteśmy 
świadkami. Uważam, te Istnienie 
wielu poglądów na problemy na
tury ideologicznej, polityczne) 
czy gospodarczej, ścieranie się 
tych poglądów Jest naszym nie
wątpliwym dorobkiem, sprzyjają
cym rtrzwojcrwl myśli marksistów 
•klej.

Uważam, że zamazywanie 
tych różnic w poglądach było 
by niczym innym jak nawro
tem do starych błędów, nie 
pomagałoby nam w torowa
niu drogi do postępu, do usu
wania z naszej praktyki błę
dów przeszłości. Oczywiście 
trudniej jest pracować, gdy 
Istnieją różnice poglądów, ale 
za to można pracować z więk 
tzym pożytkiem, uniknąć wie 
lu błędów.

NASZA konferencja par
tyjna, moim zdaniem, 

powinna właśnie z tego punk

W KOSZALINIE:
OPERETKA SZCZECIŃSKA. O- 

sta lnie i spektakle „Krainy u- 
śmlechu11 Lehara. Początek o go
dzinie 17 1 20 w sali Domu Kul
tury przy ul. Morskiej.

„NOWA HUTA" mama,
moja tona I Ja (dozw. od ląt 12).

Seanse o godz. 16. 13 1 20.
WDK — Sąd Boty (dozw. od 

lat 16). Seanse o godz. 17. 1ł 1 tl.
W niedzielę seanse o godz. 15.30, 

17.30 I 10.30.
„MUZA" — nieczynne.

W niedzielę — Nędznicy — 
I-sza I II seria (dozw. od lat Ił).

seanse o godz. 14 1 II.
„ZACISZE" — Cierwona ober- 

ta (dozw. od lat 18).
Seanse o godz. 17 ł 1».
MPRB — Ali Baba 1 40 rozbój- 

ników. Seanse o godz. 16 1 20, w 
niedzielę — o godz. 14 i li.

W SŁUPSKU!
„POLONIA" — Decydujący gno- 

ment.
„1 MAJ" — Witaj nam, mr 

Marshall!
W USTCE:

„DELFIN" — Czerwone 1 czar
ne.

BIAŁOGARD — Wiosna, Jesień, 
miłość.

BYTÓW — Zimowy zmierzch.
CZŁUCHÓW — Bel Alńt.
DARŁOWO — Alarm W gó

rach.
DRAWSKO — Mąż dla Anny 

Zaccheo.
KOŁOBRZEG — Człowiek na te

rze.
MIASTKO — Pan Inspektor 

przyszedł.
OKONEK — Trzej muszkiete

rowie.
POŁCZYN-ZDROJ — Paryski U- 

■tonosz.
SŁAWNO — Jultetta.
SZCZECINEK — Opera żebra

cza.
ŚWIDWIN — Nikodem nyzma.
WALCZ — Vivere In pace.
ZŁOTOW — Krwawa droga.
ZŁOCIENIEC — Sprawa nr 30«.
UWAGAI Repertuar kin poda 

jamy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko
szalinie.

swój autorytet budowali na auto- 
lytecle partii, sami zaś swym po
stępowaniem często Jej tego au
torytetu nie przysparzali. Dla 
mnie jest jednak rzeczą wątpli
wą, czy w wytworzonej sytuacji 
ci ludzie, którzy budowali swój 
autorytet na autorytecie partii, 
a sami tego autoryleu nie mieli, 
czy ci ludzie właśnie nie trzy
mają się kurczowo starych po
zycji i tendencji zachowawczych.

Z referatu na konferencję 
partyjną sądzić należy, że w 
koszalińskiej organizacji par
tyjnej jest wszystko dobrze, 
a to co zle, należy przypi
sać działalności reakcji.

TIWAŹAM, że główny 
front walki powinien 

być skierowany przeciwko 
elementom reakcyjnym, rewi
zjonistycznym tendencjom. 
Czy w naszym województwie 
nie Istnieje jednak i takie 
zjawisko jak konserwatyzm 
i sekciarstwo, o czym w re
feracie nie było ani słowa? 
Moim zdaniem, Istnieje i zja
wiska te zachodzą tak w in
stancji wojewódzkiej jak i w 
części aparatu partyjnego. To
też. moim zdaniem, walka z ele
mentami wrogimi, z wrogimi 
teoriami, nie powinna nam prze 
słaniać słusznych, podyktowa
nych treską o partię głosów 
krytyki pod adresem tenden
cji sekciarskich i zachowaw
czych.

DARĘ słów na temat 
* „Głosu Koszalińskiego1*. 

Osobiście nie zgadzam się z 
oceną „Głosu Koszalińskie
go" przez plenum KW. Oce
na ta, moim zdaniem, nie jest 
obiektywna. Więcej — stosun 
ki między instancją a zespo
łem redakcyjnym nie będą 
tak długo uzdrowione, dopoki 
ze strony instancji 1 części 
aparatu partyjnego będzie 
istniała chęć rewanżu za pozy 
cję „Głosu", którą zajmował 
w dniach Października, pozy
cje na ogół słuszną, wyraża
jącą się w tym, że zespół re
dakcyjny często przerastał 
członków Instancji w ocenie 
sytuacji, w znajomości nastro
jów.

Uważam, że nasza konferen 
Cja powinna w sposób jasny 
i niedwuznaczny ustosunkować 
?-ę do szeregu problemów, a 
przede wszystkim obiektyw
nie ocenić sytuację w naszej 
organizacji partyjnej. Tylko 
bowiem obiektywna ocena po 
zwoli nam wyciągnąć prawi
dłowe wnioski i zbliżyć rze
czywiście partię do mas pra
cujących.

KAZIMIERZ KĘDZIERSKI 
I sekretarz KP w Kołobrzegu

Korzystać z rad i doświadczeń 
całej naszej organizacji partyjnej 

(Słowo końcowe I sekretarza KW towarzysza Wasilewskiego 
na Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej w Koszalinie)

obrady czoło
wego aktywu 

wojewódzkiego są niewątpli
wym dorobkiem naszej cahj 
organizacji partyjnej. Konferen 
C|a nasza bowiem ze względu 
na liczebność, różnorodność de 
legatów reprezentuje w całości, 
rzec można, organizację partyj 
ną. A reprezentacja uzupelnio 
na została jeszcze delegowa
nymi dodatkowo przez szereg 
organizacji partyjnych reprezen 
tantami w postaci naszych goś
ci, aktywistów terenowych.

Pozytywną, charakterystyczną 
cechą naszej konferencji jest to, 
że mówiąc o naszych brakach w 
pracy jako o centralnych dla nas 
zagadnieniach, towarzysze wysu
wali bardzo wiele istotnych pro
blemów. Wystąpienia te nacecho 
wane były troską o to. jak or
ganizacja nasza ma działać we
wnątrz i na zewnątrz, ażeby stać 
sio organizatorem i kierownikiem 
żvcia politycznego i gospodarcze
go województwa. Co w zdecydo
wanej większości cechowało wy
stąpienia towarzyszy? Wielka tro
ska o siłę ideologiczną, o rolę 
kierowniczą partii, o losy gospo
darki narodowej, uwzględniając 
jednocześnie trudności i sytuację 
gospodarczą naszego kraju. Trze-" 
ba więc atmosferę tej gospodar
czej troski przenieść na organi
zacje partyjne, na ich otoczenie. 
To niewątpliwie ułatwi nam pra
cę, da możliwość lepszego kie
rowania, utrwali więź z masami 
tak bardzo potrzebną zawsze par
tii, a w tym skomplikowanym 
okresie w szczególności.

sprowadzić dc 
wspólnego mia

nownika tych szereg slusznycłi 
uwag i głosów, należałoby po- 
(Izielić je na dwie główne gru 
py, sprowadzające się do zagad 
nienia życia partyjnego, szcze
gólnie 'bogatego po VIII Ple
num KC naszej partii i do skom 
plikowanych, niełatwych zagad 
nień gospodarczych, które zna 
lazły tu niemało miejsca. Co 
wybijało się na plan pierwszy 
w zagadnieniach życia partyjne 
go? Szczególna troska o posta
wę ideologiczną członków par
tii, o postawę całej organizacji 
partyjnej. Analizując i wskazu 
jąc na szereg sposobów prze 
zwyciężania tych braków, jed
nocześnie wspólnie wytyczaliś
my drogę marszu dla całej or 
ganizacji partyjnej. Tego nie 
wolno nam ani zgubić, ani za 
tracić.

Wskazywano tu na szereg form 
takiej pracy z członkami partii, 
ażeby każdy 7. nich z osobna i 
całe organizacje partyjne stawały 
się coraz bardziej sprawnym i 
coraz bardziej popularnym, na 
wyższym poziomie pracującym 
kierownikiem. Czy jesteśmy w 
stanie tego dokonać? Niewątpli
wie tak. Nasza organizacja par
tyjna, sądząc po wielkim sukce
sie w wyborach do Sejmu, wy
kazała, że mamy drogocenny ka-

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Potrzebni od zaraz 2 Inżynierowie lub technicy — specjal
ność odlewnictwo, oraz 2 inżynierowie lub technicy — 
specjalność obróbka skrawania metali. Bliższych informacji 
udzieli Dział Kadr Koszalińskiej Wytwórni Częścj Samo
chodowych — Koszalin, ul. Polskiego Października nr 3. 
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pitat, aktyw, który mimo wad 
i braków, w ciągu 12 lut naoyl 
także Wiele doświadczenia i wpia 
wy organizatorskiej, że potrafi 
się wywiązać z UuUuycn zadań.

naszego akty 
wu i jego

oddanie dla sprawy partii dowo 
dzą, ze instancje nasze pokieru 
ją właściwie pracą, co z kolei 
przyniesie nam duże osiągnię
cia. Nie należy jednak zapomi 
nać o tych słusznych glosach, 
które padały pod adresem KC 
o szybsze wyjaśnianie wielu 
problemów politycznych nur
tujących szeregi partyjne. Po
zwoli to naszej organizacji par 
tyjnej, tak jak i wszystkim or 
ganizacjom partyjnym w kraju, 
umocnić się i lepiej spełniać 
swoje zadania. Obok tych spraw. 
ideologicznego wychowania i 
ideologicznego umocnienia orga 
nizacji partyjnych nie można 
pomijać sprawy regulowania 
składu partii. Jest to bowiem 
warunek siły partii.

Walka o dyscyplinę, o zasady 
centralizmu demokratycznego 
— te nieodłączne cechy partii 
marksistowsko-leninowskiej — 
nie powinna ustawać w naszej 
organizacji ani na chwilę. Bę
dziemy zwalczać wszelkie próby 
osłabienia ideologicznego i or 
ganizacyjnego partii. Wydaje 
mi się, sądząc po tych dwudnio 
wych obradach, że nasza orga 
rizacja partyjna jest do tego 
zdolna.

Poruszone tu przez poszczę 
gólnych towarzyszy sprawy mlo 
dzieży, to niezwykle ważne spra 
wy. Młodzież potrzebuje pomo
cy i opieki. Nigdzie nie ma i 
nie może być takiej sytuacji, 
żeby jakakolwiek partia komuni 
styczna czy robotnicza wyrze
kała' się czy rezygnowała w 
rozszerzaniu wpływu na mło
dzież. I my tego robić nie ma
my zamiaru. Są tacy, którzy ra

dzą naszym organizacjom i instan 
cjom wyrzeczenia się tego wply 
wu niby to dlatego, żeśmy mlo 
dzieżą źle kierowali w" przesz 
lości. Widzimy i uznajemy, że 
nie wszystko w tym kierowaniu 
było dobre. Ale obok tego złego 
było dużo i dobrych form i 
metod wpływu partii na mlo 
dzież. Dlatego instancje partyj 
ne i sama młodzież nie mają 
potrzeby rezygnować z politycz 
nego kierownictwa. Zaintereso 
wanie młodzieżą nie jest wyłącz 
ną cechą partii komunistycz
nych, czy robotniczych. Mamy 
na codzień wiele przykładów, 
że siły wrogie socjalizmowi 
starają się na naszą młodzież 
zarzucić takie sieci, żeby spę 
tac jej myśl, skuć jej umysł 
i wykorzystać ją dla swoich 
własnych celów. Dlatego też 
przed naszą organizacją partyj 
ną jako całością stoi trudne i 
skomplikowane zadania. Sprawa 
młodzieży powinna leżeć każde 
mu członkowi partii na sercu, 
a szczególnie instancjom par
tyjnym.

gospodar
czych po

ruszano w dyskusji trzy zasad 
nicze problemy: z dziedziny 
rolnictwa, przemysłu i morza. 
Niełatwe to zagadnienia i nic 
łatwe związane z nimi zada
nia.

Stoimy przed okresem wiosen 
nym. Zmieniają się formy na
szej pracy. Ale także formy 
kierownictwa partyjnego zagad 
nieniami gospodarczymi, spole 
cznymł, państwowymi muszą 
także przybrać inny kształt niż 
dotychczas. Tym niemniej jed

nak, nas. członków partii, nie 
może niee obchodzić to wszyśt 
ko, co stanowi groźbę dla na
szej gospodarki narodowej. Ta
ka groźba, jak tutaj towarzy
sze wskazywali i mocno pod
kreślali, istnieje.

gdzie rozwią 
zaly się spól

dzielnie produkcyjne jest wie 
lu ludzi, którzy stanęli przed 
problemem, od czego na nowo 
zacząć. Dlatego też głównym, 
centralnym zadaniem naszej 
partii jest zajęcie się tymi spra 
wami w ten sposób, ażeby 
przez członków partii pokiero
wać radami narodowymi, związ 
kami chłopskimi jakie będą po 
wstawały i przyjść z pomocą 
w pierwszym rzędzie tym naj
biedniejszym i tym. co jej naj 
bardziej potrzebują. Walka o 
wzrost produkcji rolnej musi 
przybrać określone rozmiary, a 
uczestnictwo partii w tej wal
ce musi być szerokie.

Problem aktywizacji woje
wództwa i morza, jak to 
mówili towarzysze oraz problem 
zatrudnienia — to są sprawy 
trudne. Nie łatwe więc będzie 
zadanie dla nowowybranego Ko 
miietu Wojewódzkiego, ażeby 
rozwiązać je w możliwie naj
szybszym czasie. Przed instancją 
partyjną szczebla wojewódzkie
go, przed .instancjami partyjny 
mi szczebla powiatowego bę
dzie to stawało codziennie I 
od tego uciec się nie da. Posła 
wionę zadania można zrealizo
wać tylko wówczas, kiedy bę
dzie się korzystało z rad 1 
doświadczenia całej organiza
cji partyjnej, jej aktywu, jak 
również rad tych wszystkich 
ItidZi, którzy wykazali swój 
pozytywny stosunek do linii na 
szej partii, do naszego kierów 
nictwa, oraz gospodarski sto
sunek do dobra narodowego. 
Stare metody pracy są nie do 
utrzymania, trzeba je łamać i 
szukać nowych dróg. Realizacja 
VIII Plenum — to nasze naczel 
ne zadanie.

nasza swą 
troską, ja

ką wykazali tutaj towarzysze 
delegaci, daje gwarancję, że 
działając kolektywnie i po no 
weniu organizacja koszalińska 
spełni kierowniczą rolę jaka 
jej przypada, i wykona zada
nie jakie postawi przed nią 
kierownictwo naszej partii z 
tcw. Gomułką na czele. Nie ma 
więc powodu-nie wierzyć w 
silę naszej organizacji partyj
nej. Przeciwnie, są wszystkie 
dane, źe będziemy pracować 
tak, jak nam wytycza drogę 
do pracy nasze kierownictwo 
partyjne. Będziemy pracować z 
jeszcze większym napięciem t 
większym oddaniem. Dlatego tet 
przed nami, przed wszystkimi 
uczestnikami naszej konferen 
cji partyjnej stoi konkretne za 
danie przenieść ten nastrój, za 
pał i doświadczenie konferen 
cji wojewódzkiej do organiza
cji partyjnych całego nasze
go województwa.

Wiosna o Wiosna • Wiosna
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą

w Słupsku
poleca bogaty wybór odzieży wiosenno-letniej dam
skiej jak: kostiumów, sukien jedwabnych, kretonowych 
i taftowych
męskiej jak: płaszczy gabardynowych, ubrań, spodni.
marynarek oraz, ubiorów dziecięcych.
ŻĄDAJCIE w SKLEPACH ODZIEŻOWYCH:

MHD — PSS - PZGS - PDT
1 K—220-0

Dyrekcja POM 180 w Bytowic zawiadamia, że w dniu 
11. III. 1957 r. o godz. 7 rano odbędzie się sprzedaż 
5-ciu ciągników „Zetor"
2-ch „ „Ursus" pokasacyjnych. System sprze
daży likwidacyjny.

K—237-1

OGŁOSZENIA DROBNE
LOKALE KUPNO — SPRZEDAŻ

ZAMIENIĘ dwa duże. cieple, sło
neczne pokoje, kuchnia, łazienka 
w Legnicy na podobne w Kosza 
linie. Wiadomość: Sąd Wojewódz 
ki, pokój gościnny 16.

OKULISTA dr Żaczek Helena 
przeniesiona ilutbowo z Łodzi, 
przyjmuje we wtorki, piątki w 
godz. 14—16. Koszalin, ul. Zawi
szy Czarnego | m. 6 (obok Baff- 
kn Rolnego*.

•ĄR

KUPIĘ piec mechaniczny rurko
wy oraz maszynę piekarniczą do 
urabiania ciasta 1 dwa wóxkl. 
Zgłoszania: Serafin Michał — 
Stupik Mickiewicza 27 a m. 6.GpM3

DOM, t ha ziemi, w dobrym pun ! 
kcle z zaprowadzoną hodovla nu 
tril sprzedam: Helena Góceeka, 
Wiekowo, pow. Sławno.

8U1

Uwaga Czytelnicy „Głosu”!
Dział ogłoszeń naszej gazety zamieszczać będzie: 

ż.czenia z okazji urodzin, imienin, 
ślubów itp.
Na życzenie czytelnika w ogłoszeniach będziemy także 

zamieszczali jako dedykacje wybrane przez niego frag
menty wierszy lub odpowiednie rysunki.

ogłoszenia matrymonialne
Jeżeli chcesz wstąpić w związek małżeński a nie mo

żesz znaleźć odpowiedniej kandydatki lub kandydata — 
dopomoże ci w 'ym dział ogłoszeń

p ■dzif.ąO^aiua
NAJLEPSZĄ FORMĄ WYRAŻENIA WDZIĘCZNOŚCI 

JEST PODZIĘKOWANIE W GAZECIE.

LEKARSKIE

Dwudniowe

Próbując

Ofiarność

W sprawach

We wsiach

Konferencja



Nazajutrz po wojnie, właśnie tam w ruinach odkry
liśmy parę kondygnacji średniowiecznych korytarzy. 
Były one wymarzonym miejscem melin najbardziej 
ponurych i podejrzanych indywiduów. Mimo, że wej
ścia zostały przez nas zatarasowane — wszystko wska
zywało, że życie podziemne podzamcza trwa nadal... 
Wspominał mi o tym mimochodem zastępca komen
danta. Dotychczasowe akcje z naszej strony spalały 
na panewce. Piwnie, ukrytych lochów i studzien było 
tam tyle, że chyba tylko całkowita odbudowa albo 
całkowita niwelacja dzielnicy mogłaby oczyścić za- 
bagniony teren... •

Taksówkarz przed dworcem zawahał się chwilę, 
zanim nacisnął starter. Potem podwiózł mnie tylko 
na odległość około stu metrów. Przystanął nagle 
i skasował znaczącym ruchem licznik.

Dostać się na to miejsce było stosunkowo łatwo. 
Wydostać się — często trudniej. Odbezpieczając na 
wszelki wypadek „siódemkę", zacząłem iść pod 
górę, w prawo od wypalonych ścian dawnego ratu
sza. Wszedłem między ruiny. Dookoła panowała 
cisza. Tu i ówdzie piszczały tylko szczury, latały

WŁASNYM 
WOZEM

Mająca wkrótce 
odwiedzić Francję 
królowa angielska, 
Elżbieta, nie zrobi 
Francuzom przyjeni 
ności skorzystania 
z francuskich limu 
zyn, w czasie jej 
podróży po tym kra 
ju. Ofertę złożoną 
w tej sprawie dwór 
angielski stanow
czo, acz uprzejmie, 
odrzucił. Królowa 
nie pozwoli tez 
przyjąć swemu sy 
nowi, księciu Karo 
łowi, przygotowa 
nego specjalnie 
przez zakłady Re
nault podarku w 
postaci małego wo 
zu, typu „Dauphi- 
ne'*. Rodzina kró
lewska postanowiła 
podróżować po

Malujący przy pomocy ust zna 
ny malarz i grafik A. Stegmann, 
którzy tworzył dotychczas obra 
zy olejne, akwarele 1 rysunki, 
wykonał ostatnio rzeźbę przedsta 
wiającą głowę kobiety. Stegmann 
od drugiego roku życia ma spa
raliżowane obie ręce i nogi po 
Heine Medlna. FOTO—CAF

Francji jedynie sa 
mochodami marek 
angielskich.

ZAGRANICZNE 
2ONY

Szwajcarzy chęt
nie szukają swoich 
przyszłych żon za
granicą. W 1955 r 
na każdych 1000 
Szwajcarów, którzy 
wstąpili w związ
ki małżeńskie, 136 
poślubiało kobiety 
z zagranicy. Szwaj 
carki natomiast tył 
ko w 34 na 1000 
wypadków wycho
dziły za obcokra
jowców. Najczęś
ciej narzeczone po
chodzą z Niemiec, 
na drugim miejscu 
znajdują się Wło
chy, na trzecim 
Austria, (kd)

WYŚCIGI KONNE 
PRZEDE 
WSZYSTKIM

22 miliony fun
tów szterlingów 
więcej niż w 1955 
roku wydali w roku 
ubiegłym Anglicy 
na gry hazardowe 
Z ogólnej sumy wy 
danych na ten cel 
546 milionów fun
tów szterlingów 
350 milionów no- 
chlonęly wyścigi 
konne, 119 milio
nów — wyścigi 
chartów, 71 milio 
nów — piłka noż
na.

NA 
AMERYKAŃSKIM 
GARNUSZKU

Joseph L. Brent, 
szef amerykańskiei 
pomocy dla Czang 
Kai-szeka, stwier 
dzil, że wartość tej 
pomocy, chroniące; 
reżim taiwański 
przed upadkiem, 
przewyższyła już 
od 1951 r. sumę 
500 milionów dola 
rów.

PADA DESZCZ
W miejscowości 

Sabinas w Coa' ui-

gacki o aksamitnych skrzydłach, zdaje się, że „opero
wał" tu jakiś zdziczały kocur.

Znalazłem się po kilkunastu minutach w okolicy 
dawnej Fischerstrasse. Ta wąska, jeszcze teraz za- 
gruzowana uliczka, nie miała polskiej nazwy — nie 
ocalał na niej ani jeden dom; kończyła się ślepo za
waliskami starych składów kupieckich i właśnie tam 
pod hałdą cegieł snuły się jakieś mary i widziadła. 
Stanąłem we wnętrzu na pół zwalonej bramy, wpija
jąc oczy w ciemność. W odległości około pięćdziesię
ciu metrów ode mnie działo się coś. Zabłysnął nagle 
ogienek papierosa; rozległo się przytłumione, głuche 
przekleństwo — i znowu zapanowała cisza. I znowu 
była noc, pełna nieustającego nigdy chlupotania fal 
w pobliskim, niewidzialnym, a tylko wyczuwalnym 
instynktownie kanale...

Tu, w roku czterdziestym piątym i później, jeśli 
człowiek zginął — nie odnajdowano w ogóle śladów. 
Chyba, że ktoś widział, że był obecny przy zabój
stwie. Pobliski kanał skrył na zawsze niejedna ta
jemnicę...

Tak, ale żeby tu zginąć... ten, w którego sprawie 
miałem jechać właśnie do Wrocławia — musiałby 
wpierw znaleźć się na tym miejscu. Musiałoby go 
tutaj coś sprowadzić. Jeśli więc... to co? I kto mógł
by go tutaj sprowadzić? A może po prostu leży nie 
opodal w gruzach, przysypany cegłami? Jutro rano 
miałem indagować na ten temat człowieka zatrzyma
nego we Wrocławiu. Czy tamten człowiek, posiada
jący obcy, zrabowany dowód i legitymację, nie był 
przypadkiem jednym z obywateli podzamcza?

Myślałem o tym, przygotowując się psychicznie do 
jutrzejszych zadań...

— Pan... pakupi... — zasyczało nagle za moimi ple
cami. Przykucnąłem szybko dla bezpieczeństwa, wy
skakując (w chwilę potem na bardziej odsłonięty te
ren... Chichotał ktoś w mroku, śmiał się z mojego 
przestrachu, czy może śmiał się tylko do siebie?

Królowa kwiatów

Z OKAZJI TH A 
DYCYJNEJ „BI 
TWY KWIATO
WEJ" JEDNEJ 
Z ATRAKCJI 
KARNAWAŁU 

W NICEI WY
BRANO „KRÓ
LOWĄ KWIA

TÓW**.
ZOSTAŁA NIĄ 

20 LETNIA U 
RZĘDNICZKA 

BIUROWA BAN 
NA LINĘ RI 
CROCH URO
DZONA W' BOR 
DEAUX.

la (Meksyk) spadi 
niedawno pier-szy 
od 12 lat deszcz. 
Mieszkańcy miasta 
powitali go tańcem 
na ulicach, (ed)

NAJWIĘKSZY 
BANKIER 
I NAJWIĘKSZY 
DŁUŻNIK 
EUROPY 
ZACHODNIEJ

Największym wie 
rzycielem w Eu
ropejskiej Unii Piat 
niczcj są Niemcy 
zachodnie, dyspo
nujące nadwyżką 
122 900 000 dola
rów, a największą 
dlużniczką jest 
Francja, mająca de 
ficyt w wysokości 
70 500 000 dolarów. 
Natomiast Wielka 
Brytania, która w 
grudniu r. ub. znaj 
dowala się na po
zycji dłużnika z de 
ficytem 22 milio 
nów dolarów, w 
styczniu przeszła 
na pozycje wierzy 
cielą z nadwyżką 
26 100 000 dolarów.

POWODY 
EMIGRACJI

Wielu Anglików 
emigruje obecnie 
do Kanady Oto je 
den z powodów e- 
migracji. „Oba 
wiam się o przysz 
lość moich dzieci 
— oświadczyła 
pani Roberts repor 
terowi jednego z 
londyńskich dzien
ników. — Tyle jest 
wojen i tyle mówi 
się o wojnie. W Ka 
nadzie nie ma obo
wiązkowej służby 
wojskowej. Natura! 
nie. jeżeli wybuch
łaby jakaś nowa 
wojna światowa, to 
sądzę, że dotarłaby 
ona również do Ka 
nady. Jednakże w 
ostatecznym wypad 
ku będziemy mieli 
tam zawsze więk
sze szanse przeży 
cia niż na naszej 
malej wyspie", (ed)

Sport na 2 str.

Paryski oil|iouirilnik 
Giny Lolobryqidy...
...tak została nazwana 22-let- 

nta Michelle Andrews 1 zaraz 
potem zaangażowała Ją jedna 
z wytwórni filmowych Holly
wood.

Cały czas z dłonią na kolbie „siódemki" zacząłem 
wycofywać się teraz ostrożnie w dół, w stronę stoją
cych na granicy miasta i podzamcza zabudowań elek- 
frowmi. Część elektrowni była oświetlona jaskrawymi 
reflektorami — i tam gdzieś znajdowały się nasze po
sterunki milicyjne.

O ile w tę stronę szło się jak po martwym pobojo
wisku wojennym, o tyle teraz droga powrotna oży
wiła się nagle. Wiatr buszował w dzikich, nietrzebio- 
nych przez nikogo zaroślach. Krzaki wyrosłe na gru
zach wymachiwały długimi, kosmatymi ramionami... 
Huczało z dala morze zaniepokojone nadciągającą 
burzą. Czarne, smoliste niebo przecinały olśniewają
ce błyskawice; grzmot za grzmotem walił w wyspy 
portowe. Jak dotąd nie było tu jeszcze deszczu, ale 
poszum z oddali zapowiadał już nawałnicę...

Przyspieszyłem kroku, wymijając dwie czy trzy po
nure, wyszczerzające zęby maszkary. Czyhały jak 
zawsze na ofiarę, nie oddalając się zbytnio od gruzów 
i nie zbliżając się nazbyt w stronę pobliskiej dziel
nicy mieszkalnej. Otarłem się ramieniem o kogoś, 
kto zdążał w przeciwną stronę nie wiadomo dlaczego 
z workiem pełnym chrzęszczących butelek. Na gra
nicy światła latarni ulicznej, przy elektrowni, spotkał 
mnie pełniący tu służbę milicjant.

Spojrzał zdziwionym wzrokiem i powiedział od nie
chcenia, jakby uspokoiwszy się, że jestem cały i że 
nic mi nie brakuje.

_ W tamtą stronę lepiej po nocy nie chodzić, oby
watelu. Tam tacy różni sprzedają czasami cegłę...

Wskoczyłem w biegu w nadjeżdżający tramwaj i po 
kilkunastu minutach, uciekając przed ulewą, znalazłem 
się w wagonie sypialnym.

Tak wyglądał początek śledztwa w sprawie Fe
liksa Kojry.

Zgodnie z zapowiedzią po- 
dajemy dzisiaj prawidłowe 
rozwiązania I serii pytań w
„Nieustającym konkursie".

Pytanie 1. Do jakiego mo
rza wpada rzeka Tarym?

Rzeka Tarym wpada do je
ziora Łob Nor (ChRL).

2. Przed kim gęsi ocaliły 
Rzym?

Przed Gallami.
3. Który z Sinclairów napi

sał powieść „Król węgiel"?

Upton Sinclair,
4. Jakie ptaki nie budują 

gniazd, wysiadując jaja na 
śniegu?

Pingwiny.
5. Którzy z królów polskich 

nie znali języka polskiego?
Stefan Batory, Zygmunt III 

Waza. Henryk Walezy.
6. Jakim drzewem jest cy

prys? iglastym czy liścia- 
s‘ym?

Iglastym.
7. Co to jest jurta?
Namiot ze skór, używany 

przez ludy koczownicze.
8. Który z polskich bokse

rów i gdzie po raz pierwszy 
w okresie powojennym zdo
był tytuł mistrza Europy?

J. Kasperczak w Oslo w 
1949 r.

9. Jakie ważniejsze wyda
rzenie historyczne wiąże się 
z rokiem 1492?

Odkrycie Ameryki przez 
Kolumba.

10. Kto to był esauł?
Esauł to stopień wojskowy 

w wojskach kozackich.
11. Nazwa drugiej pod

Trzej muszkieterowie z „Komornik“
Otwierać!'Tu trzej muszkieterowie! W odpowiedzi na 

to tajemnicze wezwanie rolnik Stanisław Krzemiński 
z Komornik w pow. Wieluń uchylił drzwi od swego do
mu i... został dotkliwie poturbowany przez trzech osob* 
ników, uzbrojonych w ćwiczebne karabiny do szermier
ki. Po dokonaniu tego czynu i zdemolowaniu mieszkania 
Krzemińskiego chuligani usiłowali zbiec w czym prze
szkodził im jednak patrol MO.

względem wielkości wyspy le 
żącej przy kontynencie afry
kańskim.

Sokotra (pow. 3.579 km kw.)
12. W jakim zbiorniku wod 

nym jest najwięcej soli?
W Morzu Martwym. 

♦ * »

WARTO krótko omówić wy
niki I serii. Otrzymaliśmy 
dość znaczną ilość odpowie 

dzl, które w zasadzie były Hal
ne. Najwięcej błędnych odpowie 
dzi padło na pytanie ósme.

Wiele błędów zakradło się rów 
nteż do odpowiedzi na pytanie 11. 
Uczestnicy konkursu twierdzili, 
że drugą co do wielkości wyspą 
leżącą przy kontynencie afrykań 
skim jest Zanzibar lub Sycylia 
(zaliczamy Ją do kontynentu eu
ropejskiego).

Wśród tych, którzy podali naj. 
więcej prawidłowych odpowie
dzi. rozlosowane zostały nagrody 
książkowe:

Otrzymują Je:
Stanisław Zuber, zam. Sypnie

wo, pow. Walcz — („Podbój mia
sta Plassang" — Emila Zoll).

Marian Knndzlak, zam. Krosino, 
pow. Świdwin („Dziękuję cl, ka
pitanie" — Arkadego Fiedlera).

Henryk Byllńskl. zam. Słupsk 
ul. Piotra Skargi 21 m. 12 („Mo
je życie" — Yves Montand).

Kazimierz Sakowski, zam. Ko
szalin, ul. Niepodległości 103

(„Historia współczesna" — Ana- 
tola France*a).

Danuta Bukowska, zam. Kosza
lin, ul. Hołdu Pruskiego 10 m. 4 
(„Wakacje” — Jerzego Putramen 
ta).

Ponadto nasz czytelnik Stani
sław Dąbrowski za wysunięcie 
propozycji zorganizowania kon
kursu otrzymuje nagrodę w po
staci książki Thackeraya „Ro
dzina Newcometów",

Tvm, którzy pragnęliby wziąć 
udział w 3 serii konkursu przy
pominamy w skrócie zasady.

Seria obejmuje 12 pytań. Od
powiedzi na pytania należy przy
syłać po zakończeniu serii na a- 
dres rcdakc.il dopisując na koper 
cle „Nieustający konkurs**. Odpo 
wiedz! na kolejną serię należy 
przysyłać do czwartku włącznie.

Co tydzień szereg nagród książ 
kowych (nowości wydawnicze). 
Raz na miesiąc nagroda w po
staci wartościowego przedmiotu.

oto dalsze pytania drugiej se
rii.

SERIA II
9. NA KOGO CZEKAŁA 

PENELOPA?
10. CO TO SĄ KATA

RAKTY?
Uwaga: Seria druga obej

mować będzie tylko 10 pytań. 
Czekamy więc na odpowiedzi. 
W numerze poniedziałkowym 
pierwsze pytania III serii.

To cię 
zaciekawi

rcdakc.il


PO DŁUGIM milczeniu 
rozległ się wreszcie na 
lamach naszej prasy 
glos czołowego w mi
nionym okresie teorety 

ka marksizmu w naszym kraju 
— profesora Adama Schafta 
Na łamach „Przeglądu Kultu
ralnego" zadaje on pytanie: czy 
w chwili obecnej marksizm w 
Polsce znajduje się w ofensy
wie, czy w defensywie. Czy wy
darzenia roku 1956, a więc prze
de wszystkim XX Zjazd KPZR 
i VIII Plenum KC PZPR spowo 
dowały wzmocnienie się mar
ksizmu, czy też jego osłabienie. 
Schaff jest zdania, że w chwili 
obecnej trzeba mówić o regresie 
marksizmu Fakty, które zostały 
ujawnione w roku 1956. skom
promitowały nie tylko pewne ko 
ła kierownicze minionego okre
su. lecz również — w oczach 
znacznej ilości ludzi — mar 
ksizm jako ideologię, związaną 
niero.^rwąlnjf A.BAfJujWP sy
stemem politycznym. Nadto w 
łonie marksistowskiej kadry teo
retycznej rozwinęły się wątpli
wości i wahania. Część daw
nych marksistów przechodzi 
mniej lub bardziej jawnie na 
pozycje ideologii burżuazyjnej. 
część miota się w rozterce, a 
część „prawdziwych marksi
stów”, ludzi, którzy niezłomnie 
stoję na gruncie marksizmu-le- 
ninizmu — milczy.

Taka jest diagnoza profesora 
Adama Schaffa. Zanim przej
dziemy do jej analizy, niech wo! 
no będzie zacytować, a właści
wie streścić pokrótce, artykuł 
innego publicysty, Jerzego 
Broszkiewicza.

LEGENDY MALEJ POLSKI

Co to jest „Mała Polska”? 
Mianem tym określa publicysta 
środowiska tzw. „góry”, tzw. 
„elity politycznej"

„Kiedy w roku ubiegłym — pt- 
sze autor — rozegrała się kam
pania o jawność tycia politycz
nego, mało kto zauważył, że nosi 
ona wyraźne cechy jednostronno
ści Wygrano, w pewnym stopniu. 
Jawność ..góry" wobec dołów, 
władzy wobec społeczeństwa. A 
c<> z odwrotna Jawnością? Czy 
zdążyły się wytworzyć mechaniz
my ujawniające prawdę o społe
czeństwie — -przed władzą? .. . 
Mechanika rządowej 1 partyjnej 
sprawozdawczości wciąż choruje 
na słoniowatość Interpretacji..

Tą samą myśl ujął może bar
dziej prosto Władysław Bień
kowski. stwierdzając parę tygod 
ni temu, w artykule sumującym 
wynik wyborów w Polsce, że da- 
je się u nas zauważyć zjawisko 
specyficznej dezinformacji ze 
strony dołowych ogniw aparatu 
partyjnego i państwowego. Pole 
gala ona na zasypywaniu władz 
alarmującymi wiadomościami o 
rzekomo tragicznej sytuacji w 
kraju, o bardzo cieżkiei sytua
cji wyborczej itp. A tymczasem 
okazało się, że wiadomości te 
były albo njeprawdziw’e, albo 
przesadzone, albo niewłaściwie 
interpretowane. Oddajmy glos 
raz jeszcze Jerzemu Broszkie- 
wiczowi:

. 1 oto mamy gotową mito
logię „małej Polski" .. . dowiemy 
się, że chociaż wygraliśmy pory
wający Październik 1 tak pory
wające wybory — to jednak 'mie
dzy nami mówiąc) Jest... coraz 
gorzej. Że chclaż rozpoczęliśmy 
czas rekonwalescencji 1 uzdra
wiania naszej gospodarki, to jed
nak (w gruncie rzeczy) tzw. pol
ski eksperyment już się przera
dza w tragedię ekonomiczna. Że 
choć na szczęście odrzuciliśmy 
żdanowggzji^s, tę J«bMji w tej

W miejscowości Kręg (pow. Sławno) Jest stary zamek, 
który został zbudowany w 1475 r. za panowania księ
cia pomorskiego Bogusława X. Projektantem jego był 
pierwszy właściciel — Adam Podewils.

Zamek posiada 4 wieże, które oznaczają 4 pory roku, 
12 drzwi zewnętrznych wejściowych, które oznaczają 12 
miesięcy w roku oraz 365 okien, które oznaczają 365 dni 
w roku. Obok zamku stoi kaplica zbudowana także przez 
pierwszego właściciela Adama Podewilsa, w której obec
nie znajdują się prochy Jego i brata Henryka.

Historia tego zamku jest bardzo ciekawa, lecz dotych
czas Jeszcze całkowicie, nie wyjaśniona. Posiądź on rze
komo 100 pokoi, ale tego setnego pokoju znaleźć nic 
można. Z zamku prowadzą lochy pod jeziorem w kierun
ku lasu i w kierunku leśniczówki.

Zamek od 1045 roku nie posiada użytkownika i ulega 
ciągłej dewastacji. Jedna z baszt runęła na skutek zni
szczenia się dachu. Stropy konstrukcji drewnianej zo
stały w wielu miejscach zniszczone z powodu braku 
konserwacji. Mimo monitów do wiadz wojewódzkich i 
centralnych zamek ten nie znalazł dotychczas właściciela, 
chociaż w ubiegłych latach przy znikomych wkładach 
pieniężnych można hy wyremontować^ i przeznaczyć go 
na kolońie letnie. Miejscowość Krąg ze względu na 
swoje malownicze położenie doskonale nadaje się bo
wiem na urządzenie tam kolonii. Można też było również 
zamek przeznaczyć na budynek szkolny.

Ostatnio doszło do poważnych dewastacji. Służba ar
chitektoniczno-budowlana zmuszona była przeprowadzić 
dochodzenie przy współudziale organów MO I skierować 
sprawę do prokuratora włącznie.

HENRYK KOCILOWICZ 
architekt powiatowy 
Zdjęcia: E. PELCZAR

Warszawskie aktualności 
kulturalne

A
rchitekci auto
karem po Europie”. 
Był to tytuł wieczo
ru zorganizowanego 
przez warszawski 

Klub Międzynarodowej Prasy
1 Książki oraz Stowarzysze

nie Architektów w dniu 21 lu
tego br.

Kilkudziesięcioosobowa gru
pa architektów zorganizowała 
wycieczkę autokarem w celu 
zapoznania się z nowoczesną 
architekturą europejską i za
bytkami francuskiej architek
tury. Wraz z architektami po
jechał operator Kroniki Fil 
mowej. I Uk powstał film o 
podróży i architekturze, któ
ry został wyświetlony na po
kazie. Trasa wycieczki wy
nosiła 8 500 km, a koszt tej 
wyprawy wyniósł w dewi
zach zaledwie 1/10 kosztów 
normalnej wycieczki, składa

jącej się z tej samej liczby o- 
sób, ponieważ architekci za
brali ze sobą namioty 1 sprzęt 
•nmpingowy.

Pewnego jesiennego dnia 
1956 roku architekci wyjecha
li kremowo-zielonym autoka
rem z napisem; „Warszawa—

Paris". iprzed siedziby SARP 
w Warszawie Przez Cieszyn 
Morawy Brno do Wiednia, a 
później wzdłuż Austrii przez 
Tyrd i Szwajcarię do Francji 
która była głównym celem 
wycieczki. Obok nowoczesne) 
architektury najlepsze wraże
nie wywarły na wycieczkowi 
czach zamkj T.oany, świetnie 
iluminowane w nocy.

Jerzy Milewski

Zwycięstwo czy klęska 
marksizmu?

Obok prostych. >nfch 1 ład 
nych budynków osiedla jnienz 
kaniowego w Nancy, budziły 
podziw nowoczesne bloki Le 
Corbusiera w Nantes 1 Mar
sylii, na dachach których zna) 
dują się przedszkola dla 
dzieci.

Architektoniczną rewelacją 
dla uczestników wyprawy 
i dla widzów oglądających 
pokaz filmowy była kaplica 
projektu Le Corbusiera w 
Rouchamp.

Kościół na wzgórzu Rou
champ podczas wojen ulegał 
wielokrotnie zniszczeniu. Le 
Corbusier stworzył dzieło, któ 
re budzi podziw i iednocześ- 
nie zachwyca. Być może jest 
to pierwszy pierwiosnek „Sty 
lu atomowego" w budowni
ctwie. Nowoczesna, podobna 
do pagody japońskiej kaplica, 
zbudowana z najtrwalszych 
środków materiałowych, jaki
mi dysponuje budownictwo 
współczesne.

BEST-sellerem Warsza 
wy obok popularnej 
Saganki („Witaj smut 
ku") została ostatnio 
wydana książka Erski 

ne Caldwella „Poletko Pana 
Boga”. Jedni uważają, że za
wiera 50 proc, pornografii, 
inni, że jest świetna. Wszys
cy jednak ją czytają i przy
znają Caldwellowi ogromny 
zmysł obserwacyjny amerf- 
kańskiego życia. Na okładce 
książki znajduje się notka 
reklamowa „Poszukiwacze zło 
ta I piękne kobiety. Robot
nicy wypluwają płuca w żół
ty pył Cordiny. Splot brutal
nych namiętności. Dramat ży 
cia ludzi, którzy jeżdżą nowo 
czesnym! samochodami, a psy
chicznie nie różnią się od dzi
kusów z epoki kamiennej".

To wystarczyło, żeby cały 
nakład dosłownie w ciągu 
dnia został wykupiony. Na 
„ciuchach" warszawskich moż 
na ją otrzymać w cenie wielo 
krotnie wyższej.

I któż by przypuszczał, że 
napisał to Caldwell, syn pre- 
zbiteriańskiego pastora. Książ 
ki Caldwella zostały nazwane 
„Komedią Ludzką". Zostały 
przetłumaczone na 50 (słow
nie pięćdziesiąt! języków, a sa 
mo wydawnictwo „Signet 
Book" sprzedało już 30 min 
egzemplarzy.

Jego bohaterowie wywodzą 
się z średnich warstw lud
ności amerykańskiej i mają 
psychikę siedmioletnich dzie
ci. Dla nich zabicie człowie
ka, to zabicie muchy. Obser
wacyjny zmysł Caldwella ma 

(Dokończenie na 4 str.)

chwili Sandauer konkretnie za
graża naszej suwerenności... oto 
nie ma Już ziemi ni świata — 
przed nami zaś albo jedno, albo 
drugie piekło, albo klęska decen
tralizacji, albo terror „czerwo
ny", albo terror „biały" ...

Kto jest zainteresowany w 
rozpowszechnianiu takich „czar 
nych” nastrojów, komu do gu 
stu. sumienia i serca tak bar 
dzo przypada posłannictwo poi 
skiej Kassandry? Dla kogo i po 
co trąbią trębacze w tonacji tak

dzy. Stad teź chyba owe znaki 
równania między demokratyzacja 
a anarchia między dyskusja a 
nihilizmem między eksperymen
towaniem a likwldatorstwem 1 
tak dalel 1 tym podobnie, ar po 
znak równania pomiędzy Depar
tamentem Stanu a ... natzyml 
Intelektualistami ..

WRÓĆMY Z POWROTEM 
DO SCHAFFA

Pesymistyczna diagnoza obec 
nej sytuacji marksizmu w Poi 
sce postawiona przez prof

bardzo minorowej?
Znów oddajemy glos Jerzemu 

Bro^zkiewiczowi.
„Jak Wletńy. nie ma takich mą

drych. którzy by całkiem jawnie 
lub nazbyt świadomie atakowali 
Październik. Istnieje natomiast... 
nieco Inne zjawisko: zbiorowe 
konspiracje Ideologiczne — a mo
że nawet I Ideologiczna .. . tod- 
świadomość... na różnych szcze
blach I szczebelkach hoduje się 
atmosfery i koncepcje, mające 
na celu wykazanie, że tzw. pol
ski eksperyment Jednym głównie 
sukcesem poszczycić się może — 
potężną anarchią na wst 1 w m1e- 

. ecie, w produkcji 1 reprodukcji, 
w prasie, klasie 1 marle . .. war
to chyba przypomnieć że kto 
zechce. potrafi opluskwlać nie 
tylko osoby 1 persony, ale także 
Idee polityczne i koncepcje wła-

Schaffa, nie wydaje się być uza
sadniona Prof. Schaff niejedno
krotnie w dzidach swych cyto
wał słynną wypowiedź Stalina: 
„Istnieje marksizm dogmatycz 
ny I istnieje marksizm twórczy 
Ja stoję na gruncie tego ostat 
niego" Mniejsza o to. na grun
cie jakiego marksizmu stal Sta
lin. Ale z pewnością istotę zmia 
ny sytuacji marksizmu w Pol
sce da się sprowadzić do tezy: 
zmarl marksizm dogmatyczny, 
narodził się marksizm twórczy 
Czy jest to zwycięstwo, czy klę-

(Dokończenle na 4 str.)

Felieton prowincionalnv

Z marzeń przeciętnego obywatela
JESTEM człowiekiem niesz

częśliwym. Oczywiście, nie 
w ogóle. Jestem nieszczę 

iliwym z pewnych konkretnych 
powodów i pod pewnym kon
kretnym względem. Moja czar
na rozpacz nie miałaby gra
nic, gdyby nie fakt, że razem 
ze mną z tych samych powodów 
są nieszczęśliwi również inni 
mieszkańcy naszej wesołej Zie 
mi Koszalińskiej. Zawszeć prze 
cięż sprawia człowiekowi ulgę 
i cichą satysfakcję nieszczęście 
bliźnich.

Właściwie to żyłbym sobie 
sookojnie do dziś, nie wychyla 
jąc się ani wewte ani wewte 
— gdyby nie prasa. Jej destruk 
cyjna « szkodliwa działalność 
(taki taki) od przeszło pół ro
kit przechodzi granice wszelkie! 
przyzwoitości. Otóż pra
sa. szczególnie literacka, 
w swoim rozpasaniu opisuje sze 
roko i w superlatywach zgnity 
zachód i urządzenia ułatwiały 
ce tam ludziom życie, czyniące 
je miłym i ciekawym. M in. 
niektórzy nieodpowiedzialni 
dziennikarze ześlizgując się na 
pozycje liberalno-burżuazyjne 
zachwalają praktyczność i este 
tykę w urządzeniu wnętrz mie 
szkainuch oraz utrzymują, że 
te same cechy (ti. estetyka i 
praktycznośćj charakteryzują na 
każdym kroku życie w takiej 
Szwajcarii, Szwecji czy Holan 
dii.

Pod wglnm-m "dyn1, 

ciętny .>ćby
taki jak ja — zaczyna myśleć. 
Choć to zajęcie ani popular
ne, ani pożyteczne, przynosi jed 
nak czasem określone rezultaty.

Przeciętny obywatel dostrze
ga nagle, że meble, które kupił 
za ciężko uciułany grosz — są 
brzydkie, niezgrabne, nieu- 
stawne. Dostrzega, że. serwis 
w niebiesko-zielone kwiatuszki 
ofiarowany mu przez krewnych 
w rocznicę ślńbit — to przykład 
złego smaku (producenta, nie 
kupującego, bo ten nie ma wy 
boru, musi kupić to co jest). 
Chce wysłać pocztówkę imieni 
nową i włosy mu dęba stają 
na widok brzudactw. które mu 
proponują do nabycia.- Idzie uli
ca i wzdryga się na widok wy
staw sklepowych bezładnie za
rzuconych towarami lub ozdo
bionych potwornymi bohomaza
mi przez nieznanych (czemuż! 
uch czemuż!) twórców. Po przyj 
ściu do domu rozbija w tzw. 
drobny mak oleodruk z lirycz
ną scenką polowania na jele
nia i wyrzuca przez okno makit 
ke z gołąbkami i napisem: 

Gość w dom Bóg w dom", 
tłucze rozkoszny żyrandol z pa 
tynowancgo ' pp

nia w proch l pył porcelano* 
wy posążek pasterza i pasterki 
splecionych w czułym uścisku. 
Oczywiście, szczęście rodzinne 
diabli biorą razem z wyżej 
wymienionymi przedmiotami.

To są, rzecz jasna, wypadki 
krańcowe. Przeciętnego obywa* 
tela, przyzwyczajonego do na
szej ziemio-odzyskanej rzeczy* 
wistości, takie drobiazgi z rów 
nawagi nie wyprowadzą. Za 
myka żal w sobie i cierpi w 
milczeniu. Czasem tylko lubi 
pomarzyć na ten temat.

Wyobrażą sobie np._ ta <M 
malowania pocztówek okoliczno
ściowych. plakatów, do dekoro
wania’ wystaw naszych sklepów, 
do projektowania wnętrz na
szych- sal kinowych, restauraejt 
1 kawiarń wzięli się. koszalińscy 
plastycy 1 architekci. Marzy, że 
znaleźli się mądrzy kierownicy 
uspołecznionych placówek 1 pry-

'Dołączenie na str. 2) <



J
ESZCZE trwały uporczywe walki przy likwidacji ostatnich hitle
rowskich punktów oporu na „Wale Pomorskim", a już ze sztabu 
1 Armii Wojska Polskiego przyszły do poszczególnych dywizji 
nowe rozkazy, nakazujące przejście do pościgu za wycofującym 
się w kierunku morza nieprzyjacielem i i oczyszczenia wybrzeża 

Bałtyku od Kołobrzegu do Kamienia.
Pościg za nieprzyjacielem był uciążliwy. Liczne jeziora, rzeczki oraz la

ty pokrywające teren Pomorza opóźniały ruch 
wojsk i sprzyjały nieprzyjacielowi, który starał 
się opóźnić natarcie naszych wojsk przez obronę 
wąskich przesmyków między jeziorami, działanie 
oddziałów osłonowych, minowanie dróg oraz bu
dowę zawałów leśnych i innych zapór.

Sytuacja, w jakiej znalazły się oddziały 1 Armii 
w pościgu za rozbitymi od 
działami hitlerowskimi o- 
raz charakterystyczny dla 
pościgu brak dokładnych 
wiadomości o nieprzyja
cielu sprawiły, że pier
wotnie przypuszczano, iż 
w Kołobrzegu znajduje się 
stosunkowo nieliczny garni
zon. I dlatego też zdecydo
wano początkowo zdobyć Ko
łobrzeg z marszu i tylko siła
mi 3 16 Dywizji Piechoty. 
Pozostałe siły 1 Armii otrzy
mały zadanie oczyszczenia wy 
brzeża Bałtyku na zachód od 
Kołobrzegu i likwidacji znaj- 
dujących się w tym rejonie 
grup nieprzyjaciela. Dopiero 
przy bardziej gruntownym ro 
leznaniu sił nieprzyjaciela, 
gdy natarcie wskutek silnej 
obrony wroga zaczęło się prze 
wlekać, do walk o Kołobrzeg 
wprowadzono dodatkowo 4 
Dywizję Piechoty i 4 Pułk 
Czołgów Ciężkich z odwodu 
armii w celu przyspieszenia 
Zdobycia miasta.

Na podstawie rozpoznania 1 
zeznań jeńców, ustalono w 
przybliżeniu ugrupowanie od
działów hitlerowskich.

Stan liczebny załogi odpo
wiadał sile około dwóch dy
wizji piechoty (ponad 14 000 
ludzi). Obronę wspierały z 
morza działa artylerii okręto
wej, kilku jednostek morskich 
średniego typu, które przyby
ły tu ze Świnoujścia.

Kołobrzeg był przez hitle
rowców zawczasu przylotowa 
ny do obrony. Stworzono u- 
mocnienją miasta w formie 
trzech pierścieni pozycji o- 
bronnych (1. przedmieścia, 
2 rzeka i stare miasto, 3 port). 
Były one rozbudowane przy 
pełnym wykorzystaniu sprzyja 
jących warunków terenowych 
jak morze, bagnisty teren 
parku, rzeka Parsęta z szero
ką odnoga kanału, której 
wezbrane wody wiosennego 
Wylewu tworzyły w tym okre
sie naturalne, dogodne wa
runki obrony. Oprócz tego

Z powyższego wynika, że 
położenie Kołobrzegu, osłonię
tego z północy, zachodu 1 
południa, takimi przeszkoda
mi, jak rzeka Parsęta i kanał

cechy natarcia z marszu. Gru
py szturmowe i specyficzne 
dla walk w mieście współ
działanie między piechotą i 
artylerią organizowano dopie 
ro w' toku natarcia. Pułki 
wchodziły do walki kolejno. 
Wskutek tego tempo natarcia 
było w pierwszych dniach 
walk bardzo powolne.

8 marca o godzinie 11.20 oddzla 
ly 6 Dywizji od południa i 7 
Pułk Piechoty 3 Dywizji od 
wschodu po krótkim przygotowa 
ni u artyleryjskim ruszyły do ns-

gwałtownych kontrataków wy
korzystując silne umocnienia na 
terenie parku.

Celem przyśpieszenia działań 
bojowych, w dniu 13 marca na 
wschodnim odcinku weszły do 
walki pułki 4 DP oraz na naj
trudniejszych odcinkach oblega
jących pułków piechoty — pod- 
oddziały 4 Pułku Czołgów Cięż
kich.

12 PP 4 Dywizji, nacierając 
wzdłuż brzegu morskiego w kie
runku zachodnim, po wyjściu z 
parku w rejonie toru wyścigo
wego natrafił na poważną prze
szkodę. Dyl to rów przeclwczoł- 
gowy napełniony wodą oraz stro
my wał wysokości około 6 m. Po
nieważ teren utrudniał tu wspar
cie ogniem artylerii — piechota 
poniosła duża- straty. W związku 
z tym w dniu następnym główny 
wysiłek przeniesiono na opanowa
nie południowej części parku. 
Nieprzyjaciel bronił się zaciekle 
szczególnie w rejonie składów 
kolejowych 1 prowadził silny o-

klch trzech dywizji, mimo silne
go wsparcia ogniem artylerii wła
snej/ artylerii pancernej i czołgów 
4 pułku, nie dawało pożądanych 
rezultatów. Oddziały stanęły 
przed trzecim 1 ostatnim pier
ścieniem obrony nieprzyjaciela.

Wprowadzenie tlo walk o Ko
łobrzeg 4 DP i 4 Pułku Czołgów 
Ciężkich wywarło decydujący 
wpływ na dalszy przebieg wal
ki. W walkach o drugi pierścień 
obrony główną rolę odegrały 
grupy i oddziały szturmowe. W 
toku walk bataliony pierwszego 
rzutu, po odpowiednim wzmoc
nieniu przede wszystkim cięż
kimi czołgami, artylerią pancer
ną i połową, moździerzami, mio
taczami ognia i saperami, stały 
się praktycznie oddziałami sztur 
mowymi, a ich plutony — gru
pami szturmowymi.

Do decydującego szturmu — 
celem przełamania trzeciego 
pierścienia obrany i zdobycia 
portu, dowództwo armii posta
nowiło przegrupować oddziały 
oraz wprowadzić do walki ma
ksimum rozporządzanych sil.

W nocy z 17 na 18 marca od
działy nasze, przy wsparciu du
żej ilości artylerii i moździerzy, 
w tej liczbie artylerii rakietowej 
Armii Radzieckiej, poszły do o- 
statecznego ataku, w którego 
wyniku w godzinach rannych 
port został zdobyty, a nieprzyja 
ciel zniszczony lub wzięty do 
niewoli.

W przełamaniu trzeciego pier
ścienia obrony i szturmie portu 
obserwujemy umiejętne wyko
rzystanie czynnika zaskoczenia, 
ponieważ nieprzyjaciel nie spo
dziewał się rozpoczęcia decydu
jącego szturmu w nocy i miał 
nadzieję, że uda mu się w ostat
niej chwili jeszcze ewakuować, 
przynajmniej część sił drogą 
morską.

Około dziesięciu dni trwały 
walki uliczne z zaciekle bronią
cymi się faszystami. Dopiero 
18 marca 1945 roku polska fla
ga, po wielu wiekach, znowu za- 
łopotała nad miastem i portem 
Kołobrzeg.

Kołobrzeg — jedyne miasto 
na Pomorzu, które dzięki swe
mu położeniu naturalnemu opar
ło się atakom armii napoleoń
skiej, musiało ulec przed druzgo
cącym szturmem 1 Armii Woj
ska Polskiego. Do historii oręża 
polskiego przybyła nowa karta 
chwały, zapisana krwią i wysił
kiem żołnierza polskiego.

Cale Pomorze Zachodnie zo
stało uwolnione. Prastare nasze 
ziemie wracały do Macierzy.

mjr TADEUSZ TARGOŃSKI

Felieton
prowincjonalny

(Dokończenie ze str. 1)

watnl właściciele, którzy potra
fili zachęcić artystów 1 powie
rzyli im te prace. 2e na skutek 
tego owe wnętrza, wystawy 1 
pocztówki są zrobione wygodnie, 
praktycznie, z dobrym smakiem 
1 na wysokim poziomie arty
stycznym — aż się serce raduje. 
Oczyma duszy widzi siebie w 
mieszkaniu, gdzie stoją proste, 
praktyczne, lekkie 1 ładne mebel
ki, gdzie na ścianach wisi współ- 
czesna grafika, która można na
być tanio 1 w dużym wyborze, 
gdzie nie straszy dorobktewlczow- 
skl żyrandol z brązu 1 makabrycz
ne poduszki z wyszytymi kotka
mi 1 pieskami.

Przeciętny obywatel marzy o 
tym, ieby sztuka na cod z leń 
została wreszcie zrehabilitowa 
na i przywrócona do łask Wy 
da je mu się, że nasi koszaliń 
scy twórcy, chociaż w przer
wach pomiędzy zajmowaniem 
się problemami przez duże P 
mogliby zstąpić na ziemię i zaiąć 
się sztuką użytkową. Wyda je 
mu się, że jest to także szero 
kie pole do wykazania inicjaty
wy i przedsiębiorczości rzemio 
sła (artystycznego), a także 
przemysłu terenowego. Sądzę, 
że miejscowe władze mogłyby 
otaczać opieką i popierać kaź 
dą inicjatywę i działalność zmie 
rzającą w tym kierunku, a na
wet same z taką inicjatywą wy 
stępować. Jest wreszcie prze
konany. że sztuka użytkowa by 
łaby, obok wszystkiego innego, 
intratnym i jak najbardziej o- 
placalnym przedsięwzięciem dla 
ludzi z głową, którzy by chclell 
się do tego zabrać, i że miała
by szerokie rzesze odbiorców. 
Marzy...

Do cholery z marzenlamil Idę 
do CHPD kupić buraczkowy 
tapczan wielkości słonia. Mu
szę przecież na czymś spać,

A może jednak, kochane czyn 
niki i twórcy, może jednak...

A-wlct

stanowiący Jej odnogę, roz
legła podmokła równina oraz 
silnie zorganizowana obrona, 
stwarzały dla nacierających 
wojsk znaczne trudności.

Zanim jeszcze pierwsze od
działy polskie podeszły pod 
miasto, hitlerowcy rozporzą
dzali dostateczną ilością cza
su, aby wykonać rozkaz Hitle 
ra przekształcenia Kołobrze
gu w twierdzę, przygotowu
jąc do obrony dosłownie każ
dą ulicę i dom.

* * *
W czasie pościgu wojska na 

sze zdobywają: Czaplinek, 
Osiek Drawski, Złocieniec, 
Drawsko. Ponadto przełamu
ją obronę wroga na rzece Dra 
wie, zdobywając Świdwin, Ka

tarcia. Jednak silny opór nleprzy 
jaclela umocnionego w budyn
kach wstrzymał ruch do przodu. 
Po dokonaniu w ciągu nocy prze 
grupowania i wystawienia wszy
stkich dział 76 mm do strzelania 
na wprost oraz utworzeniu spe
cjalnych grup i oddziałów sztur
mowych, jednostki 6 DP podjęty 
od rana 9 marca dalsze natarcie 
na Kołobrzeg. Wojska hitlerow
skie broniły się zaciekle, pięcio
krotnie przechodząc do silnych 
kontrataków. Pułki zmuszone by 
ły przechodzić czasowo do obro
ny, aby umocnić zdobyte już o- 
biekty i przystosować je do obro 
ny okrężnej. 16 PP w tym czasie 
opanowuje cmentarz.

Walki o pierwszy pierścień 
obrony miasta trwały do 11 mar 
ca. W ciągu dnia II marca 
14 PP całkowicie opanował u- 
mocnione przedmieście Kolobrze 
gu — Złotowo i nawiązał wal
kę o „białe” i „czerwone" ko
szary. 16 PP nacierając tymcza
sem wzdłuż wybrzeża morskie
go na zachód od Kołobrzegu w 
kierunku parku, prowadził cięż
kie walki o poszczególne domy. 
Szczególnie zacięte walki toczy
ły się na prawym skrzydle, 
gdzie hitlerowcy trzykrotnie 
kontratakowali z rejonu stacji 
kolejowej.

Na odcinku 3 DP oddziały hi
tlerowskie stawiały bardzo silny 
opór. Pododdziały 7 i 9 PP, któ
re nacierały równoległe do toru 
kolejowego Karlino — Koło
brzeg, były siedmiokrotnie kontr 
atakowane w rejonie kościoła, 
co uniemożliwiało dalsze natar
cie tych pułków. Obydwa pułki 
nie odniosły wprawdzie więk
szych sukcesów terenowych, za
dały jednak nieprzyjacielowi du 
że straty, opanowując przy 
wsparciu polskiego lotnictwa re
jon wielkich bloków domów 
przylegających do kościoła oraz 
bloków domów w rejonie Je- 
liora

Pierwszy zewnętrzny pier
ścień obrony Kołobrzegu byl 
przełamany.

Czas od 12 do 16 marca, to 
okres walk o przełamanie dru
giego pierścienia obrony i opa
nowanie silnie umocnionych re
jonów obrony leżących w śród
mieściu Kołobrzegu. Szczegól
nie trudne zadanie miały w tym 
okresie pułki 3 DP. Musialy one 
walczyć wśród wąskich uliczek 
starego miasta, gdzie niejedno
krotnie główną rolę odgrywała 
nie siła ognia oddziałów wspie
rających, lecz osobiste męstwo 
żołnierzy, którzy częstokroć w 
walce wręcz zdobywali poszcze
gólne budynki.

Również oddziały 6 DP napot 
kały w tym czasie na-trudne do 
opanowania obiekty nieprzyja
ciela. 16 PP, który miał zadanie 
nacierać przez park w kierunku 
portu, napotkał na bardzo silny 
opór. Oddziały hitlerowskie bo
wiem, zdając sobie sprawę, te 
lest to najkrótsza droga do por
tu, nie tylko stawiały na tym 
odcinku śliny opór, lecz również 
wielokrotnie przechodziły do

całe miasto zostało pokryte 
barykadami, przeważnie w od 
stępach stumetrowych, w któ
rych często były na stałe 
wbudowane czołgi i działa 
pancerne. Środki ogniowe fa 
gzyści ustawiali najczęściej 
na strychach lub w piwni
cach, stwarzając ogień wielo
piętrowy. Murowane budyn
ki przystosowano do obrony 
okrężnej, okna i drzwi zakła
dano cegłami, zostawiając tyl 
ko otwory strzelnicze. Wyko
rzystując zwartą zabudowę 
dzielnicy staromiejskiej hitle 
owcy zorganizowali w tym 
ejonlo szczególnie Silny sy

stem umocnień. Wąskie ulice 
pozwoliły im zastosować w 
•walkach dużą ilość „panzer 
faustów".

mień Pomorski, Wrzosowe, i 
wiele innych miejscowości, 
przekształconych przez hitle
rowców w punkty oporu.

W cztery dni od rozpoczę
cia pościgu tzn. 7 marca 1943 
roku posuwając się w ciągłych 
starciach z wrogiem — awan
garda armii, 16 pułk piecho
ty 6 Dywizji, osiągnął jako 
pierwszy wybrzeże Bałtyku 
na zachód od Kołobrzegu. Po
zostałe oddziały 6 DP z chwi
lą podejścia do miasta odcię
ły nieprzyjacielowi drogi od
wrotu w kierunku zachodnim 
1 południowym oraz nawią
zały pierwsze walki z wysu
niętymi oddziałami wroga.

Natarcie naszych oddziałów 
na zewnętrzny pierścień obro 
ny Kołobrzegu miało wszelkie

Kleń s ciężkiej artylerii okręto
wej l moździerzy.

W tym czasie 10 PP nacierając 
wzdłuż toru kolejowego Kosza
lin — Kołobrzeg sforsował napeł
niony woda rów przeclwczolgowy 
1 po umocnieniu się na jego za
chodnim brzegu, wsparty działa
mi pancernymi z 4 Dywizjonu 
Artylerii Pancernej rozpoczął 14 
marca ciężkie walki o magazyny 
kolejowe, które do wieczora zdo- 
byt. Natarcie 10 PP było trudne, 
ponieważ ruch był sparaliżowany 
ogniem bocznym z północy z u- 
trzymywanej przez nieprzyjaciela 
zachodniej części parku i z okt-- 
tów. y

Dalsze natarcie piechoty wszyst-

Przesladywalam codzienni* wtedy 
do późna w teatrze, słuchałam, 
patrzyłam, uczyłam się.

— Zosiu, wywiad. Powiedz, 
gdzie debiutowałaś?

— W Koszalinie, w „Chorym 
z urojenia". W tym „Molierze 
na smutno" (przypomina ml 
mój felieton recenzyjny). Ale 
bardzo lubiłam rotę Fanny w 
„Mariuszu", mimo że nie zro 
biłam jej tak jakby należało. 
Natomiast Flora w „Ueldhabie" 
była zbyt ciężka dla mnie. Trud 
na. Wydaje mi się, że powin
na ją grać aktorka z większym 
doświadczeniem. A teraz gram 
Konstancję w „Osobliwym zda 
rżeniu".

— To twoja pierwsza charak 
teryStl/czna rola?

— tak, jestem skazana na 
ogół na role amantek.

— A co chcialabyś zagrać?
— Antygonę z „Antygony" 

Anouilha Zresztą chciałabym Ju 
żo, dużo grać. A Antygonę przy

znakomita reżyserka.
Rozdyskutowałyśmy się nad 

„Tragedlg optymistyczna". Obie 
wielbicielki talentu dramaturgicz
nego Wriewółoda Wiszniewskiego 
1 reżyserii Lld't Zrmkow rapom 
nlałyłmy o sprawie zasadniczej 
o wywiadzie.

— W teatrze, w przygotowaniu 
sztuki — rozszerzała dyskusję Zo
sia — niesłychanie ważna fest In
scenizacja. Lidia Zamków zwra
cała na to szczególną uwagę.

gotowuję do egzaminu aktor, 
skiego.

— Co jeszcze robisz na egza
min?

— „Wieczór Trzech Króli" Szek 
spira i „Sędziów" Joasa.

— Z „Wieczoru Trzech Kró
li" robisz Violę?

— Tak. Chciałabym bardzo

mieć już ten egzamin za sobą. 
A później...

— Masz jakieś plany?
— Nie, to leszcze nte olany, ale 

mocne postanowienie, że zajmą 
się reżyserią. Oczywiście, Jeszcze 
nie teraz. Muszę przede wszyst- 
kim uczyć się Jeszcze, a niestety, 
to objazdy nie sprzyjają systema
tycznej pracy. Wszystko się robi 
wycinkowo.

— Ojej! Późno! — Zofia Bajuk 
pmywa walizkę. Już jest zapa 
kowana jeszcze tylko ją dopiąć 
i... w drogę, w nowy objazd.

— Kiedy wracacie?
— W' połowie kwietnia chyba. 

Nie wiem dokładnie, ale wtem, 
że po nowrocie przystąpimy do 
prób świetnej sztuki Szwarca 
„Cud nie cud".

— A drugi, zespół?
— Będzie przygotowywał 

„Milczenie" Brandstaettera Do 
wadzenia! Spieszę się!

Pobiegła Cóż mogę jeszcze 
o niej czytelnikom napisać? — 
że jest jeszcze bardzo młoda, 
ładna (łatwo stwierdzić na zdję 
ciu lub w teatrze), zdolna, ma 
dobrą dykcję, uwielbia wiersze 
Gałczyńskiego, ma kilka włas
nych pomysłów inscenizacyj
nych ł.„ nie bardzo lubi mówić 
• sobie.

JADWIGA SL! PIŃSKA

Zofia Ba/uk jest wyraźnie 
zdziwiona. Nie usiłuje tego na
wet ukryć.

— Cóż ja mogę powiedzieć 
o sobie? Jestem tak młodą ak
torką i tak niewiele ról grałam, 
że doprawdy nie wiem...

— Opowiedz o swojej „dro
dze do teatru". To zawsze in
teresuje czytelników.

— Zdając maturę, miałam Już 
cel przed sobą; studia aktorskie. 
Niestety, Wyższa Szkoła Teatral
na w Warszawie pozostata w sfe
rze marzeń. Nie miałam Warun
ków materialnych 1 inuslałam zre 
zygnować z nauki. Ale nie zrezy
gnowałam z teatru. Pracując za
wodowo, statystowałam w tea
trze Wybrzeża. Wiesz, wtedy Lidia 
Zamków przygotowywała „Trage
dię optymistyczną".

— Znakomita sztuka i świet 
me wystawiona...

— Widziałaś ją? Cdzie? (P 
Warszawie? — Zofia Bajuk za 
sypuje mnie pytaniami. — A 
czy zauważyłaś, jak Zamków 
świetnie kieruje tłumem? To

Sylwetki naszych aktorów

Z wizytą u Zofii Bajuk



W LA PAZ wie
dziano już od 
wczesnego ran
ka, że Kino ma 
zamiar tego dnia 

sprzedać swą perłę. Wiedzieli 
o tym sąsledzi z szałasów, po
ławiacze pereł, wiedzieli chiń
scy sklepikarze, wiedziano w 
kościele, bo szeptali o tym 
ministranci. Wiadomość dota
rła do zakonnic; mówili o 
tym żebracy przed ktś iołem, 
którzy zgromadzili się, aby 
-'ciągnąć swój haracz z pierw
szych owoców szczęścia. Wie
dzieli o tym mail chłopcy 1 
byli pełni podniecenia. Wie
dzieli o tym również kupcy 
pereł — kiedy nastał dzień, 
każdy z nich siedział samot
nie w kantorze nad matą tac
ką przykrytą czarnym aksami
tem, każdy przesypywał perły 
między palcami 1 rozważał 
własną rolę w tej sprawie...

Tęgi, ociężały mężczyzna sie
dział w kantorze i czeka!... 
Przez otwarte drzwi kantoru wpa
dało powietrze poranka. Kupiec 
nucił pod nosem > prawą ręką 
wyczyniał kuplarskle sztuczki: 
podrzucał monetę na odwróconej 
dłoni: sprawiał, że znikała 1 po
jawiała się znowu, wirowała 1 po
łyskiwała. Kupiec nie zwracał 
uwagi na swoje zajęcie. Palcę 
wykonywały to wszystko precy
zyjnie, lecz machinalnie, a on 
nucił rod nosem 1 patrzył w stro
nę drzwi. Usłyszał wreszcie od- 
gtoa kroków zbliżającego się tłu
mu i palce jego prawej ręki 
jęły pracować coraz szybciej, aż 
wreszcie, gdy na progu stanął 
Kino, moneta po raz ostatni mi- 
gnęła i znikła.

— Dzień dobry, przyjacie
lu! — zawołał grubas. i 
Czym mogę cl służyć?

Kina oślepił nieco mrok pa
nujący w kantorze, bo oczy je
go wypełniał jeszcze blask uli
cy. Wzrok kupca znieruchomiał, 
stal się okrutny I ostry jak 
oczy jastrzębia. Reszta jego 
twarzy uśmiechała się na powi
tanie. Pod stołem prawa ręka 
dalej bawiła się monetą.

— Mam perłę —i powie
dział Kino.

— Masz perlę? — powtó
rzył handlarz. — Czasem ktoś 
przynosi Ich dziesięć. No do
brze, pokażf Ocenimy ją i za
płacimy najlepszą cenę. (Pal
ce z furią bawiły się mone
tą).

Kino Instynktownie wygrywał 
moment dramatycznego napięcia. 
Powoli wyciągnął skórzany wo
reczek, powoli wyjął z niego bru- 
dny kawałek jeleniej skóry, po
zwolił, oy perła stoczyła się na 
czamą, aksamitną tackę i natych
miast spojrzał w twarz kupca. 
Ale nie zobaczył na niej ani Sia
du wzruszenia. ani jednego 
drgnienia...

— Przykro mi, przyjacielu 
— rzekł lekko wzruszając ra
mionami, jakby chclał okazać,

17 lutego minęła 55 rocznica 
urodzin znanego amerykańskiego 
prozaika Johna Ernesta Stein- 
Decka.

Obok Williama Faulknera 1 Er
nesta Hemingwaya Steinbeck jest 
Jednym z wybitnych wspóltwór 
cow nowoczesnej amerykańskiej 
literatury.

Czytelnik polski zna nazwisko 
tego pisarza jedynie z wydanej 
po wojnie pozycji „Myszy i lu
dzie" (Ot Mice and Meu).

Obecnie PIW wydał Ślicznie tłu 
■trowane przez Młodożeńca Jego 
opowiadanie „Perła" w tłumacze
niu Juliana Kydryńskiego oraz 
obszerną powieść „Grona gniewu" 
(The Gra pis of Wroath).

Urodzony w Salinas (Stan 
Kalifornia) Steinbeck zna do 
skonale życie zachodnich Sta
nów. Akcja większości jego 
utworów rozgrywa się też w 
Kalifornii, w Salinas i na wy 
brzeżu Monterey.

Droga jego do działalności 
literackiej nie była łatwa. 
XV poszukiwaniu chleba pró
bował różnego rodzaju zajęć. 
Przez pewien czas młody 
Steinbeck był dziennikarzem 
w jednej z nowojorskich ga
zet, lecz wkrótce został zwoi 
niony, ponieważ zamiast su
chych dziennikarskich infor
macji zaczął pisać publicy
styczne rozważania o społecz 
nych warunkach życia róż
nych warstw.

Pracował również jako ro
botnik przy budowie słynnego 
gmachu Madison Square Gar
den w New Yorku.

Był dzierżawcą jednego z 
majątków, zbieraczem owo
ców na plantacjach, podobnie 
jak jego Joadowie. Zajmo
wał się żeglarstwem i podob
nie jak Hemingway uwielbiał 
rybołówstwo, które stało się 
jego zajęciem dochodowym.

Pierwsze książki nie znala
zły zainteresowania u wydaw
ców i pogrążyły pisarza w kło 
potach finansowych. Przez 
długi okres czasu był bardzo 
biedny. Stąd' we wszystkich 
jego utworach płynie to o- 
gromne zrozumienie dla bied
nych ludzi.

Z Jakim wielkim humanizmem 
podchodzi pisarz do drobnych 
•praw robotników rolnych najle
piej świadczy powieść pt. „Myszy 
1 ludzie" (1937).

Tragedia Georga, głównego bo
hatera opowieści polega na tym, 
te wie on doskonale, Iż za za
robione przy zbiorach pieniądze 
Dle będzie mógł nigdy kupić «o- 
be wymarzonego domku 1 kilku 
•krów ziemi, a jednak przedsta
wia tę szczęśliwą wizją obłąkane
mu Wennie 1 sam w nią wierzy. 
„Myszy 1 ludzie" stały się best
sellerem późnych lat trzydzie
stych 1 rozsławiły szeroko na- 
twisko pisarza. Charakterystycz
ne, że autor traktował tę powieść 
lako eksperymentMla dalszego li
terackiego pogłębienia swoich 
krótkich opowiadań (short sto- 
rles).

Steinbeck był pewnego ro
dzaju rzadkim okazem między 
pisarzami. Ten genialny, nie
śmiały jak dziecko blondyn, 
o niebieskich oczach i głębo
kim, powolnym głosie, niena
widził popularności jaką ado- 
tbły mu jego książki.

podczas pobytu w New 
Ybrku, już po napisaniu 
„■'ron gniewu" odmówił wy
padów nawet bardzo zna- 
nrm krytykom. Wtedy w 
New Yorku, gdy za „Grona 
gniewu" otrzymał nagrodę 
Pulitzera (najwyższa nagroda 
literacka W Stanach), powie
dział zupełnie szczerze: „Nie 
poczuwam się wcale do tegp, 
żebym już był doskonałym 
pisarzem".

Stopniowo od romantycznego 
wątku pierwszych swoich opowie
ści zaczyna przechodzić do wni
kliwej. psychologicznej analizy 
pogłębionej krytycznymi spostrze
żeniami socjologicznymi.

Wspomniane Już wyżej „Grona 
gniewu" (r. 1339) stanowią bar
dzo wysokie literackie osiągnię
cie pisarza.Pamiętamy z pierwszych kart 

powieści unorczywą j beznadziej
na wędrówkę starego żółwia, 
który potrącony przez ciężarówkę 
rozpoczyna od nowa swój pełzną
cy chód. Jakaż to ogromna ludz
ka metafora kilkutygodniowej 
Jazdy samochodowych kolumn na 
Zachód, gdzie czeka ich szczęśli
we. pozbawione trosk tycie.

Steinbeck powiedział kiedyś, że 
ludzi, których opisał w swoich 
powieściach, znał rzeczywiście. A 
to bardzo dużo znaczy

Na tym polega też wielkie o- 
sięgniecie pisarza, który uprościł 
sile ekspresji do minimum, a Je
dnak stworzył wielkie dzieło ar- 
tystycznas

* P<

Że to niepowodzenie nie Jest 
jego winą.

— Ta perła ma wielką war
tość — powiedział Kino. Pal
ce kupca znów trąciły perłę, 
aż podskoczyła i odbiła się 
miękko od krawędzi aksamit
nej tacy.

— Słyszałeś pewnie o fałszy
wym zlocie — rzekł handlarz. — 
Ta perła jest j»k fałszywe złoto. 
Jest za duża. Kto ją kupi? Nie 
ma amatorów na te rzeczy. Po
siada wartość tylko jako osob
liwość. Bardzo żałuję. Myślałeś, 
że to rzecz wartościowa, a to 
jest tylko, osobliwość. Na twarzy 
Kina zakłopotanie wńlczylo z 
j,nicwem.

— To Jest najpiękniejsza 
perlą świata! — krzyknął. — 
Nikt Jeszcze nie widział takiej 
perły.

— Przeciwnie — rzekł handlarz. 
— Jest duża 1 niekształtna. Jako 
osobliwość .. . owszem, może za
interesować. Może jakieś muzeum 
włączyłoby ja do kolekcji mor
skich muszli. Mogę ci za nią dać, 
powiedzmy, tysiąc pesos.

Twarz Kina pociemniała i 
stała się groźna.

— Ona warta pięćdziesiąt 
tysięcy —- rzekł. — Wiesz o 
tym. Ćhcesz mnie oszukać.

W chwili, gdy kupiec po
wiedział cenę, usłyszał lekki 
pomruk w tłumie, i trochę się 
przeraził.

— Nie gntewaj ęlę — powiedział 
azybko. — Ja ją tylko oceniam. 
Zapytaj Innych. Idż do nich 1 
pokaż im pertę. Albo jeszcze le
piej, niech oni tu przyjdą. Wtedy 
się przekonasz, że tu nie ma o- 
szustwa. Chtopczel — zawołał, a 
gdy służący zajrzał przez tylne

Kupcy nie patrzyli na sie
bie ani na pertę. Człowiek za 
stołem powiedział:

— Oceniłem perłę. Właściciel 
sądzi, że podałem cenę zbyt ni
ską. Chcę was prosić, żebyścio 
ją obejrzeli 1 złożyli ofertę. Wi
dzisz — zwrócił się do Kina — 
Za nia powiedziałem, rla ci za
proponowałem.

Mogło się zdawać, że pierwszy 
kupiec, wysoki 1 chudy, dopiero 
teiaz zobaczył perlę po raz pierw
szy. Wziął ją, obrócił szybko mię
dzy palcami, a potem lekceważą
co* odrzucił z powrotem na tackę.

— Nie wezmę udziału w dysku
sji — powiedział oschle. — Nie 
zrobię w ogóle żadnej oferty. 
Ja tej perły nie chcę. To w ogólo 
nie jest perła, to jest coś wyna
turzonego — mówił krzywiąc wą
skie wargi.

Drugi, niski mężczyzna o 
miękkim, nieśmiałym głosie 
wziął perłę i zaczął troskli
wie Ją badać. Wyjął z kiesze
ni lupę i przez nią oglądał 
powierzchnię. Potem roze
śmiał się cicho.

— Lepsze perły rob! się ze 
sztucznej masy — oświadczył? — 
Znam się na tych rzeczach. Ona 
jest miękka 1 kredowała. Straci 
kolor i umrze po kilku miesią
cach. Patrz — dał soczewkę Ki
nowi i pokazał mu, jak jej uży
wać. a Kino, który nigdy nie wi
dział powierzchni perły w po
większeniu, był oszołomiony jej 
dziwnym wyglądem.

Trzeci kupiec wyjął mu pe
rłę z ręki.

— Jeden z moich klientów 
lubi takie rzeczy — rzekł.

— Mogę zaoferować pięć
set pesos. Możliwe, że sprze
dam mu za sześćset.

Kino gwałtownie wyrwał 
perłę. Zawiną) Ją w skórę i 
wsunął w zanadrze.

Wtedy odezwał się mężczy
zna za stołem:

— Wiem, że postępuję głu
pio, ale podtrzymuję moją 
pierwszą ofertę. Dąję tysiąc. 
Co robisz? — zawołał, gdy 
Kino schował perłę.

— Oszukujecie mnie! — z 
gniewem zawołał Kino.

I długimi krokami ruszył na
przód. Juana dreptała za 
nim...

Kino przyąUdl w lepiance na 
macie 1 pogrążył alę w rozmy
ślaniach ...

Juana patrzyła na niego M 
smutkiem, ale znała go i wie
działa, to pomoże mu najlepiej 
będąc blisko i milcząc. Mimo, to 
1 ona słyszała Pieśń Zła, walczy
ła z nią śpiewając cicho Pieśń 
o Rodzinie, o bezpieczeństwie, o 
cieple domowym i o wszystkim, 
co łączy cię z życiem rodzinnym. 
Trzymała w ramionach Cojotito 
1 śpiewała dla niego, aby odda
lić zło, a głos jej walczył dziel
nie ze zmorą ponure] muzyki.

Kino nie poruszył się i nie wspom 
n:ał o kolacji. Juana wiedziała, 
to zapytałby o nią, gdyby chcia) 
Jeść. Jego oczy były natchnieni 
— czuł oątrożne, przyczajone zło 
na zewnątrz szałasu 1 czuł, jalc 
ciemne, pełzające moce czekają 
na niego, aby wyszedł w noc. 
Były ctemne i ątraszne. a prze
cież wołały go, groziły 1 wyzy
wały. Prawa ręka Kina sięgnęła 
za koszulę । ujęła nóż. Oczy miał 
szeroko otwarte, wstał i poszedł 
ku drzwiom.

Juana chciata go zatrzymać, 
ptdniosla rękę i otworzyła u- 
sta z przerażenia. Kino przez 
długą chwilę patrzył w ciem
ność, a potem wyszedł z cha
ty. Juana usłyszała szamota 
nie się, odgłosy walki, cios. 
Na chwilę zmartwiała ze stu 
chu, potem zęby błysnęły jej 
spod otwartych warg jak zęby 
kotki. Położyła Coyotito na zie
mi. Wyrwała kamień z palenis
ka i wybiegła na dwór. Ale 
już się skończyło: Kina leżał 
na ziemi usiłując wstać, w pobli 
łu nie było nikogo. Tylko ciem 
ność, niepokój fal i odległy 
szum. Tylko zło czaiło się do
koła, ukryte za żywopłotem, sku 
lone w cieniu za chatą, krążą 
ce w powietrzu.

Juana upuściła kamień, oplot 
la Kina ramionami, pomogła 
mu stanąć na nogi i wprowadzi 
la do chaty. Krew zlepiła Kino
wi włosy, na policzku miał dlu 
gą ranę od ucha aż do podbród 
ka: głębokie, krwawe cięcie. 
Był na pół przytomny, głowa 
chwiała mu się z boku na bok. 
Miał rozdartą koszulę i poszar
pane ubranie. Juana posadziła 
go na macie I własną koszulą 
otarła krzepnącą na twarzy 
krew. Podała mu pu1que w ma
łym dzbanku, a on wciąż koly 
sal głową, usiłując wrócić do 
przytomności.

— Kto? — spytała Juana.
— Nie wiem — odparł. —■> 

Nie widziałem.
Juana przyniosła gliniany gar 

nek z wodą, obmyła mężowi ra 
nę na twarzy. Kino ogłuszony 
patrzył przed siebie.

— Kino, mój mężu! — krzy 
Czala, a Jego oczy spoglądały 
gdzieś poza nią. — Kino, czy 
mnie słyszysz?

— Słyszę — szepnął bez
dźwięcznie.

— Kłno, ta perła Jest zła. 
Zniszczmy ją, zanim ona nas 
zniszczy. Zetrzyjmy ja między 
dwoma kamieniami. Wrzućmy 
ją z powrotem do morza, do 
którego należy. Kino ona Jest 
zła, ona Jest zfa!

Gdy to mówiła, oczom Kina 
powracał blask I siła, tężały 
jego muskuly I wola.

drzwł, rzeki: — Idź do pierwsze, 
go, drugiego 1 trzeciego kupca. 
Powiedz, żeby tu wstąpili, ale 
nie mów, po co. Powiedz tylko, 
że chclalbym się z nimi zoba
czyć ...

Tłum w drzwiach zafalował, 
rozstąpił się 1 przepuścił 
trzech innych kupców. Teraz 
wszyscy umilkli obawiając się 
uronić słowo, przeoczyć Jakiś 
gest lub czyjś wyraz oczu. 
Kino milczał i by! czujny. U- 
czu! z tyłu lekkie szarpnięcie, 
obróci! głowę 1 spojrzał w o- 
czy Juany, a kiedy znów się 
odwróci!, odzyska! silę.

Z WSTYDEM i oburze
niem przyglądamy się 
rozchuliganionej mło
dzieży. Zdziwienie na
sze wzrasta gdy, uświa 

domimy sobie, że ogólnie rzecz trak
tując, poziom umysłowy społeczeń
stwa systematycznie wzrasta. Lo
gicznie snując rozważania należałoby 
sądzić, że morale młodzieży winno 
wzrastać, a jej wybryki ilościowo ma
leć i zmieniać swój charakter. Wpraw 
dzie do walki z chuligaństwem powo
łano do życia zmotoryzowaną gwardię 
milicyjną wyposażoną w twarde palki, 
ale czy to jest metoda wychowaw
cza? Niewątpliwie tak, lecz skrajna, 
niejednokrotnie brutalna, bezwzględ
na i wydaje się — nie jedyna. Rzecz 
oczywista, że w wypadkach zbyt ja
skrawych, metody wychowawcze sięgać 
muszą do chwytów skrajnych.

W minionym dwunastoleciu przy-' 
czyn rozwydrzenia młodzieży upatry
wano w amerykańskim stylu życia, 
który, mimo „żelaznej kurtyny'', prze 
clekać miał na nasz grunt. Jakkol
wiek owo naśladownictwo, choćby w 
jaskrawym sposobie ubierania się, mla 
lo jakiś tam wpływ, to przecież za
pomniano o typowo rodzimych przy
czynach staczania się młodzieży po 
równi pochyłej.

Niektórym teoretykom wydawało »!ę, 
że z chwilą wprowadzenia nowego ustro 
ju znikną przesłanki do deprawowania 
młodzieży. Zapomniano Jednak, że po
została stara mentalność, której kilka 
lat lub jakowaś etykietka nie Usuną. 
Ba, w Zw. Radzieckim, gdzie od trzy
dziestu paru lat buduje się socjalizm 
i wychowano dwa pokolenia młodzieży, 
z jej moralnością także nie było i ni® 
jeet najlepiej (patrz dyskusja na temat 
młodzieży). I tam Istnieją wśród mło
dzieży przestępstwa pospolite, 1 tam 
spotyka się gwałty, zabójstwa, burdy. 
Metody wychowawcze Makarenki czy 
Kalrowa, nie w każdym wypadku da
wały wleo pozytywne owocw

— Nie sprzedam wam mo
jej perły. Pójdę gdzie Indziej, 
może nawet do stolicy.

Handlarze porozumieli się 
wzrokiem. Zdali sobie spra
wę, że przeciągnęli strunę. 
Widzieli, że dostaną za to na
ganę 1 człowiek za stołem rzu
cił szybko:

— Mógłbym dać tysiąc 
pięćset.

Ale Kino przeciska! się Już 
przez tłum. Dociera! do nie
go głuchy dźwięk rozmów, 
wściekłość uderzała mu do 
głowy. Wydostał się z tłumu

— Nie — rzeki. — Będę wal 
czył. Zwyciężę! Wszystko będzie 
dobrze. — Uderzył pięścią w 
matę. — Nikt nie odbierze nam 
naszego szczęścia. — Potem 
wzrok jego złagodniał. Pieszczot 
liwie dotknął ramienia Juany. 
— Uwierz mil — rzekł. — Je
stem mężczyzną. — Twarz jego 
przybrała wyraz siły. — Rano 
weźmiemy łódź, przepłyniemy 
morze i pójdziemy przez góry 
do stolicy. Ty i ja. Nie oszuka
ją nas. Jestem mężczyzną.

— Kino — odparła niepew
nie — boję się. Mężczyznę mot 
na zabić. Pozwól, wrzucimy 
perlę do morza!

— Sza! — rzekł ostro. — Ja 
stem mężczyzną. Sza! — i Ju
ana umilkła, bo w glosie Kina 
brzmial rozkaz.

— Prześpijmy się trochę —» 
powiedział. — Zaraz o świcie 
wyruszymy. Nie boise się pójść 
ze mną?

— Nie, mój mężu.
Spojrzał na nią miękko ! ła

godnie, dłonią dotknął jej po 
liczka.

— Prześpijmy się trochę —* 
powtórzył.

Tłumaczył: 
JULIUSZ KYDRYŃSKI

Poszukiwanie utraconego bohatera (I) 
(Artykuł dyskusyjny)

Znamienne jest, że kryzys moralny 
obserwujemy u młodzieży na całym 
świecie, bez względu na ustrój społecz 
no-polityczny. Gdzież więc należy do
patrywać się przyczyn zjawiska, któ 
remu na Imię chuligaństwo? — Skłon
ny jestem do twierdzenia, że źródłem 
zasadniczym, jest rozluźnienie obycza
jów, zasad moralnych, etycznych, da
lej brak wzoru do naśladownictwa, 
bezideowość. Chclalbym zatrzymać się 
ptzy nich, by analizując je znalezć 
dowody dla ich uzasadnienia.

A więc rozluźnienie obyczajów, »«• 
sad moralnych, etycznych.

MIĘDZY młodzieżą, o której mowa, 
istnieje coś wspólnego: tęsknota 
do silnych przeżyć (herolka, ro

mantyka), brak perspektyw (nie w sen
at a zawodu, miejsca w społeczeństwie, 
ale celu bliższego, odpowiadającego wie 
kowi), świadomość, ciekawość życia, In
teligencja itd. Te cechy wspólne, zależ
nie od warunków ekonomicznych (w 
znaczeniu szerokim), środowiska, ulega
ją różnym ewolucjom, krystalizacji, sło
wem w różny sposób się uzewnętrznia
ją. A więc działalność młodego czło
wieka zmierza do zaspokojenia swych 
tęsknot, pragnień, do osiągnięcia Jakie
goś przez żlebie wypieszczonego szczę
ścia. Rzecz Jasna, to pojęcie szczęścia 
Jest bardzo zindywidualizowana i dlate
go względne. Kwestia, czy droga do 
jego osiągnięcia jest usankcjonowana 
moralnie, czy leży w kategoriach obo
wiązującej moralności. (Obowiązującej 
tzn. takiej, która w danych warunkach 
historycznych uznana została przez 
większość społeczeństwa za zbiór reguł, 
która winny warunkować postępowania 
Jednostki, czyli musi byó zgodna z in
teresem większości).

A więc młodzież, nakreśliwszy so 
bit ideał szczęścia, korzystając, z pra 
wa wolności osobistej zawirowanego 
odpowiednim artykułem konstytucji,

konsekwentnie do niego dąży. Oczy
wiście, droga, którą obrała jest naj
łatwiejszą i dlatego kuszącą. Pragnie 
się wyżyć właśnie za cenę podłości 
wobec bliźniego, pragnie być zadowo
loną z życia. Cóż Jej ułatwia „zdoby
wanie" życia? — Zasygnalizowane 
rozluźnienie obyczajów, przewartościo- 
wywanie i przystosowywanie zasad 
moralnych do swego postępowania

Moralność jest pojęciem, którs wypeł 
nia się coraz lo nową treścią w miarę 
jak zmieniają się formacje społeczno- 
ekonomiczne. Znamy z historii etyki mo 
ralność okresu niewolnictwa, feudaliz- 
mu, kapitalizmu, socjalizmu. Żadna z 
nich nie przechodziła jako obowiązują
ca z Jednej formacji do drugiej. Mó
wiąc językiem filozofii marksistowskiej, 
nadbudowa znikała wraz z bazą, ustę
powała w walce z nową. Zasady moral
ne, normy postępowania człowieka, for. 
mułowane były bądś przez rellgle lun 
systemy filozoficzne. One określały miej 
sce człowieka w społeczeństwie. To co 
było moralne w Jednej epoce, mogło 
wydawać się amoralne w drugiej. I o 
Ile pewne reguły przechodzą z jednej 
epoki do drugiej, to nie w tej same) 
formie, lecz zmienione, przystosowane 
do nowych warunków. Ale nie zawsze. 
Stwierdźmy jeszcze raz: moralność Jest 
pojęciem zmiennym. Normy postępo
wania człowieka ulegają zmianom, za
leżnie od warunków historycznych. Np. 
w ustroju feudalnym głośne były teo
rie religijne nawołujące do ascezy. pod 
porządkowania się władzom kościelnym, 
woli Boga, pogodzenia z losem. Młoda 
filozofia burżuazyjna przeciwstawiła im 
teorię „rozumnego egoizmu", w myśl 
nowej moralności każdy winien postę
pować tak. by Jemu było dobrze. Gło
siła wolność, braterstwo, równość. Mo
ralność aocjaltstyezna natomiast wska
zuje. że celem jednostki jest postępo
wanie zgodnie i Interesami ogółu i po
tępia egoizm Jednostki.

Ostatnie okrucieństwa wojny yazbr*. 
lały moralnie ludzi. Twoxxrżv de nowa

normy postępowania. Z jednej 
•trony patriotyzm dyktował wal
kę t wrogiem, z drugiej — 
slrach nakłaniał do uległości wo
bec niego. Ludzie stawali się naj
częściej podobnymi do zwierza- 
ków. wojna wyzwalała z nich nal- 

niższe instynkty, deprawowała. Sla. 
dy tego widoczne sa jeszcze dziś. 
Lata „zimnej wojny", ciągłych 1 
Intensywnych zbrojeń, psychoza woj
ny wnosiły do społeczeństw coś 
tymczasowego. Zycie wydawało się 
krótkie, niepewne I jakby nieważne. 
Młodzież zaczęła łapczywie łapać wszyst 
ko co życie mogło dać. Szerzyło alg pt- 
jaństwo, gra w karty, pokątny handel. 
Zle warunki materialne (byt kształtuje 
świadomość!) zmuszaN do rozboju ra
bunku. gwałtu. Młodzież skądinąd war. 
tościowa. zachęcona przykładem, po
częta razem z Innymi korzystać z „uro
ków" żyda. Egoistycznie pofęte włas
ne „szczęście" stało się celem samym 
w sobie. Młodzież szła doń depcząc o- 
bowlązujące normy, czuła się swobodną 
i przedwcześnie dojrzałą.

A więc runęły zasady starej, drob- 
nomieszczańskie| etyki, ustępując miej 
sca nowemu tworowi, odpowiadają
cemu warunkom przejściowym' ani 
socjalistyczny, ani religijny. Tak jest 
u nas. Na Zachodzie sytuacja test po
dobna (patrz.: H. Laznes — Sprzeda- 
na wyspa). Może silniej wystepuje 
negacja wartości życia, powodowana 
bezsensem życia, głoszonym przez róż
nych filozofów współczesnych, litera
tów. pragnących przedłużyć żyeie po
przez intensyfikację przeżyć. I tu I 
tam obserwujemy kfyzys wśród mło
dzieży.

Nieodparcie rodzi sfę tu pytanie, 
na które niełatwo jest odpowiedzieć: 
czy rosnąca cywilizacja rodzi i wyz
wala w człowieku niskie instynkta? 
— Ktoś mógłby zareplikować: brak 
Idei, określenia stacji docelowej kdz 
kości!

— Przepraszam, a idea aoejalizmu?

JANUSZ 2ELEZIK



Wkrótce 'zobaczymy na ekra 
nach kin koszalińskich jUm-sa 
turę na plan Ma'shalla. Film 
nosi tytuł: „Witaj nam mr 
Marshall".
t Reprodukowane zdjfde jest 
fragmentem jednej z najzabito 
niejszych scen — bó[ki kowbo 
jów w karczmie.

Kamera filmowa 
w roli adwokata

W 1951 roku zamordowa- 
rio w Japonii dwóch star
ców. Wkrótce policja aresz 
to wat a osobnika, który przy 
znal się do winy. W policji 
ukuto jednak teorię, w myśl 
której, mordu miała dokonać 
szajka młodych ludzi. Za 
wszelką cenę usiłowano do 
wieść słuszności tej teorii. 
Osobnika tego — faktycz 
nego sprawcę zbrodni, tortu 
rami zmuszono do podania 
nazwisk czterech rżekomych 
wspólników. Ci z kolei rów 
nież byli torturowani i wythii 
szono na nich przyznanie 
się do winy. Młodych ludzi 
oddano pod sąd. Wyrok: je
den z niewinnie oskarżonych 
skazany zostaje na śmierć, 
pozostali, a wśród nich praw 
dziVy zabójca na długolet
nie karne roboty.

Sąd apelacyjny zatwierdza 
wyrok. I wówczas występuje 
ze swoim filmem „Mrok 
wśród białego dnia" reżyser 
Tadaszi Imai. Film opierając 
się na prawdziwych faktach 
stanowił obronę oskarżonych. 
Sprawa nabrała rozgłosu. 
Najwyższy trybunał japoński 
ma ponownie rozpatrzyć 
sprawę. Film fmaia spotkał 
się z olbrzymim zaintereso
waniem.

„Wojna i pokój”
Kiedy produ

cenci amerykań
scy zapowiedzie 
li. że mają za
miar nakręcić 
film osnuty >a 
tle powieści Tol 
stola „Wojna i 
Pokój", decyzję 
tę przyjęto , z 
dużym scepty
cyzmem.

Wufgaryiując 
nieco sprawę, o- 
bawiano ' się 
prawdopodobnie, 
(i z wielu nowo 
dów obawy te 
były uzasadnio
ne), aby An
drzej Bolkoński 
nie nabrał cech 
kowboja, a Na
tasza nie- przy- 
pomihala nowo
czesnej Amery
kanki. .

Reżyser King Vidor- stworzył film stojący na niezłym 
poziomie artystycznym. Prasa zachodnia podkreśla zgodnie, 
że do sukcesu przyczyniła się Andrey Hepburn, która kreuje 
w filmie rolę Nataszy. Na zdjęciu: Hepburn w jednej ze 
scen filmu.

(Dokończenie ze str. 1) 
aka marksizmu? Z pewnością 
jest to zwycięstwo marksizmu 
twórczego i klęska — dogma
tycznego. Pewnie, że marksi
stowska kadra teoretyczna prze
chodzi poważne trudności. Ale 
są to trudności wzrostu. Dźwi
gnięcie się na wyższy szczebel 
drabiny wymaga pewnego wy
siłku. Czy wobec tego mamy 
zdecydować się na spadanie z 
drabiny, które, jak wiadomo, wy
siłku ńie wymaga. Że część te
oretyków przechodzi na pozycje 
burżuazyjne? Po pierwsze, z 
tym przechodzeniem, to nie taka 
prosta sprawa.

Zbyt często mówiło się u nas, 
w przypadku stwierdzenia ja
kiejś oryginalniejszej myśli, „o 
ześlizgiwaniu na pozycje wro
giej ideologii”. Nic więc przeto 
dziwnego, że z mocnym zastrze
żeniem ustosunkujemy się dziś do 
twierdzeń o przechodzeniu na 
pozycje burżuazyjne. A po dru
gie — jeśli ten czy ów teoretyk 
dal się zwabić syrenim glosom 
teorii burżuazyjnych, to to nie 
dowodzi żadnej klęski marksiz
mu. A popularność marksizmu 
w społeczeństwie? Schaff twier
dzi, że zmalała i uważa to za 
jeden z przejawów porażki. Czy 
naprawdę? Czy ten stalinowski, 
dogmatyczny marksizm byl kie
dykolwiek naprawdę popularny 
w naszym społeczeństwie? Wąt
pię bardzo i niech nikogo nie 
sugerują wysokie cyfry uczest
ników szkolenia ideologicznego 
gzy też frazeologia uczniów I

Zwycięstwo czy klęska 
marksizmu?

studentów przy egzaminach. To 
była tylko fasada.

Marksizm w Polsce nie po
niósł klęski. Mam oczywiście na 
myśli rzeczywisty, twórczy mar
ksizm. Prof. Schaff operuje po
jęciami wojskowymi: zwycię
stwo, klęska, ofensywa, defensy

wa, armia. W takim razie niech 
i nam będzie wolno sięgnąć do 
alegorii: marksizm polski przy
pomina w tej chwili armię, któ
ra dokonała potężnej dfensywy, 
przełamując fronty dogmatyz- 
mu, ciasnoty i zakłamania. Każ
demu wiadomo, że za zwycię-

Gwiazdy operetki

SOLISTKA
OPERETKI 

W GLIWICACH

REBUS

W rebusie ^est ukryte sześcio- 
wyrazowe zdanie, które należy 
odgadnąć na podstawie załączo
nych rysunków.

Znaczenie zilustrowanych wyra
zów: 1. Przedmiot, do którego 
Akładamy szablę, miecz itp. 
2. Zwierzęta. 3. Pistolet bębenko
wy. 4. Owoc południowy podob
ny do truskawki. 5. Armaty.

SZARADA

Nie Idż nigdy na wycieczkę 
Bez raz — dwa — pierwszego, 
Eez plecaka z kanapkami...
I bez raz — trzeciego.
Kaz — dwa — trzecia, rzekł 

myśliwy.
Zwinne górskie zwierzę. 
Szaradzista odpowiedział: 
„Gdy sprawdzę, uwierz<\

Termin nadsyłania rozwiązań —4 
2 tygodnie.

„Głos Tygodnia”
odpowiada

ALFONS MROZIK, CZŁU
CHÓW. Dziękujemy Wam za zau
fanie. Wiersza „Matka11 — minio 
w/ruszającej treści — nie zamie
ścimy. Ma wiele braków. Może 
następna próba będzie lepsza? 
łączymy pozdrowienia.

STANISŁAW RAMOS, KARWI 
CE, POW. SŁUPSK. Mimo wielu 
I lęknych myśl, zawartych w 
wierszu „Październik-1 — nie mu- 
remy go wykorzystać. W' poezji 
cóowiązuje lorma, ważna jest me
tafora, skróty. Powinniście dużo 
czytać, zarówno romantyków, jak 
I współczesnych poetów (Staffa, 
Tuwima. Gałczyńskiego, Jastru
na i In.).

ZENON NOWAK, JANIEWICE, 
l‘OW. SŁAWNO. Opowiadanie — 
nawet Jak na debiut zbyt słabe. 
Nie zamieścimy. Kadzimy Wam 
jednak dużo czytać. Polecamy 
dzieła literatury polskiej I obcej, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
opowiadań Copparda „Spacer w 
marzeniach11 i „Nowel11 Tomasza 
Manna. Nie zaszkodzą: Konopnic
ka, Prus. Orzeszkowa, Żeromski, 
Sienkiewicz i in.

JERZY KRÓLEWIECKI — 
SŁUPSK. Wiersza „Olaczego osi
ka drży11 nie zamieścimy.

MARTA EMEŁIANOW. SŁUPSK. 
Jeżeli macie więcej prńb satyry, 
prosimy o nadesłanie do redak
cji. Z tych, które mamy — naj
lepsze „Neony w Słupsku11 i „Im
presje karnawałowe11, chociaż te 
ostatnie winny ulec poprawkom 
I skrótom. Serdecznie pozdrawia
my.

Na kopercie prosimy zaznaczyć: 
,-Rozrywki umysłowe11.

Rozwiązanie zadań z dnia 2 lu
tego br.:

Zagadka — Rugia, „Glaur"* — 
Sr.rzy Gordon Byron.

Rozwiązanie krzyżówki: pozio
mo: Ustka, krzak, barwa, liryk, 
Czech, gra, akt. lizak, polon, ba
rok. remis, notes.

Pionowo: Urban, tort, apasz, 
kolec, zero, kokon, cal, hak, to
pór. impas, Albin, kokos, atom, 
grot.

Nagrody książkowe za prawidło
we rozwiązanie przynajmniej jed
nego zadania rozrywkowego wy
losowali:

Maria Sidoruk — Koszalin, ul. 
Matejki 12, m. 14: Witold Czerny 
— Szczecinek, ul. Bydgoska 10; 
Marla Naprawca — Słupsk, ulicą 
Konopnickiej 26, m. 9; A. Nie
dzielska — Dobrowo, pow. Biało
gard: Petronela Rudna, Człuchów, 
ul. Frontu Narodowego 4.

stwo w ofensywie płaci się po
ważne koszty. Ale nasze osłabię 
nie jest osłabieniem zwycię
skiej armii. Oczywiście uwień 
czona powodzeniem ofensywa 
nakłada dalsze obowiązki. Trze
ba opanować militarnie teren, 
trzeba uzupełnić nadwerężone 
siły, przeorganizować uzupeł
nienia. I wiadomo, że to są trud 
ne rzeczy.

Ale są to kłopoty zwycięstwi 
— nie klęski.

JERZY MILEWSKI

SŁUPSK. Widok na rzekę Słupię, Foto — E. FALKOWSKI

Warszawskie
aktualności kulturalne

(Dokończenie ze str. 1) 
duże znaczenie. I że pisarz 
ten ma talent, to jest niewąt
pliwe. Robotnicy rozumieją 
doskonale wyzysk klasowy. 
Walczą z przedsiębiorstwami 
o podwyżkę płaci Postanawia 
ją przyjąć fabrykę i sami w 
niej produkować. Przywódca 
Will Thompson ginie od kuli 
policji. A więc mamy wymo
wę klasową.

Książkę warto jednak prze- 
CZV‘"Ć.

C
zekając godota" 
— Samuel Beckett 
(sztuka w 2 aktach). 
Warszawa ma naresz
cie super-nowocz.esną 

sztukę. Wystawił ją Teatr 
Współczesny w reżyserii Je
rzego Kreczmara.

Dialog z aktu pierwszego: 
DIDI: Powiesimy się jutro.

Chyba, że przyjdzie Godot. 
GOGO: Bo jeśli przyjdzie... 
DIDI: Będziemy ocaleni. 
GOGO: Nic się nie dzieje, 

nikt nie odchodzi, nikt nie 
przychodzi...

Rzeczywiście, w sztuce 
Becketta nic się nie dzieje. 
Całość przedstawienia wypeł 
nia dialog tylko dwóch osób

(Didi, Gogo) przerwany dwu
krotnie przez niespodziewane 
wtargnięcie Pozzo i Lueky 1 
oczekiwanie na przyjście 
chłopca wysłannika tajemni
czego Godota, który w ogóle 
do nich nie przyjdzie,

Jan Kott powiedział, że jest 
to sztuka genialna 1 nudna. 
Taką sztukę można zobaczyć 
tylko raz, lecz nigdy dwa ra
zy. Jest to ponura, metafi
zyczna komedia losu ludzkie
go. Zespół teatru stanął na 
głowie, żeby pokazać jej cały 
artyzm. I choć sztuka nie „ro 
bi kasy” warszawianie jed
nak na nią chodzą.

RYSZARD PIETRZAK

POZNAŁ SIEBIE PO GŁOSU!
Alfred Kerr ogoltł sobie 

brodę. Na drugi dzień spoty
ka przyjaciela.

— To ty, Alfredzie? Z tru
dnością można cię poznać.

— Rzeczywiście: wyobraź 
sobie, że kiedy spojrzałem w 
lustro, poznałem siebie dopie
ro po glosie.

Paweł Gołek-Narzęcki
Podróżą kształcą...

Marzenia
Jak przyjemne są. jak piękne podróże, 
Ileż dają emocji i wrażeń. 
Samolotem na przykład gdzieś w górze, 
Lub wielbłądem w pustynnej Saharze.

Albo — chociaż marzenia to jeszcze —» 
Gdzieś rakietą zalecieć na księżyc, 
Albo — bliżej — gdzieś na Ewereście 
Na wspinaczce dni całe zmitrężyć.

Lub wśród oaz gdzieś przeżyć przygodę. 
Czy natrafić na fata morgana, 
Lwa śpiącego w pustyni tak podejść, 
By ze strachu po prostu z b a r a n i a Ł

Rzeczywistość
Lecz wokoło jest zgoła inaczej. 
Inne tutaj bywają podróże. 
Że aż serce skowycze i płacze.
TO PODRÓŻE Z MEBLAMI PO BluKZE

Dzisiaj szafę na parter znieść trzeba. 
Szafa ciężka, jak wielka Anielka, 1 •: 
A więc jazda z trzech pięter, spod niebai 
„Woźny, taskaj tę szafę i nie łkaj ! ! i”

Szafa ąv rączki i na dół... I dramat. 
Mebel z rączek na schodki i kraksa. 
Wierzch się cały od mebla odłamał, 
Spód się również solidnie potrzaskał.

Jako-tako się wierzch pozbijało. 
Jako - tako i spód się zlepiło, 
Choć meblowi się więc oberwało _  
— To „podróży” jak gdyby nie było

Więc nazajutrz na piętro z powrotem. 
Mkną dwie szafy, dwa stoły, dwa biurkg 
Znów coś z rąk się wyrwało z łoskotem. 
Znów na schodach meblowa rozbiórka.

Tych „podróży” przez rok co niemiara, 
Każda — cudo, poemat, fantazja,

Czym tam przy nich Mont BUuę czy.„ Ararat, 
Ameryka, Afryka czy Azja?

Że ktoś meble nad normę wyrabia* 
Że nad normę je inny rozrabia, 
Że w „podróżach” tych lecą tysiączki
Najzwyczajniej — ot, tak — z ciepłej rączki —

To nieważne, to żaden dylemat.
To nie problem, tak, tak, proszę panów. 
Wielka rzecz, że tych mebli już nie mą 
Będą meble. SIĘ WSTAWI DO PLANU, 

...Siła przyzwyczajenia
Więc pytanie: skąd płyną natchnienia 
Do wędrówek z meblami po biurach. 
Że w pokojach wciąż sprzęt się wymienia, 
Że TO BIURKO trza przenieść akurat?

Że ten stołek, tę szafę, i wszystko. 
Jakby z krzesłem, czy biurkiem, czy szafą 
Takąś straszną potężną agrafą 
Spięte było na wieki nazwisko?

I odpowiedź tak ostra, jak oszczep: 
M O J E biurko, i szafa, i reszta. 
Więc pan. panie szanowny, się odczep, 
Żobym pana, ja, panie, nie zbeształ.

Ta szafeczka do akt mych pasuje, 
Przy tym biurku już siedzę lat dziesięć, 
i dlatego z meblami wędruję.
Gdzie jam jest — tam i meble się niesie.

Cnyba, że się mój mebel roztrzaska...
Wtedy czarny garnitur nadzieję, 
Czarny beret i czarną opaską 
l niech wtedy — co chce — tu się dzieje.

Tak zwany morał
To zjawisko wciął dusi jak zmora, 
iVięc potrzebny tu będzie i morał: 
NIECHAJ TROSKA SERDECZNA O RZECZY 
E PRZYZWYCZAJEŃ NIEKTÓRYCH WYLECZY.


